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Piłsudskiemu. 
Napuszony ton wywoła ł n iesmak 

w sferach miarodajnych. 
Odpowiedź rządu polskiego nastąpi niebawem. 

Katastrofa samochodowa pod Warszawą. 
Dwie pasażerki ciężko ranne. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13.czerwca. — Druga nota 

Sowietów w sprawie zabójstwa posła 
Wofltowa w Warszawie została wczoraj 

doręczona marszałków] Piłsudskiemu 
który — Jak wiadomo — zastępuje ml-
"istra Zaleskiego w kierowaniu sprawami 

. polityk] zagranicznej 
Odpowiedź rządu polskiego nastąpi 

"iebawem. Nota sowiecka ze względu 

na swój Mn 
przyjęta została w polskich kołach poli
tycznych Jako 

wybryk propagandowy dyplomacji 
- sowieckiej. 

Zadania w niej zawarte wykraczają da
leko zagranice w których obrębie możli
we byłoby podjąć i 

jakąkolwiek dyskusje. 
:o: 

(Od własnego korespondenta) 

Warszawa. 13. 6. — W dniu wczoraj
szym w godzinach wieczornych 

taksówka Nr. 1204. 
jadąc z ogromną szybkością przez wieś 
Zacisze pod Warszawą w pewnej chwjili 
przewróciła sie 

do góry kołami, 
wskutek pęknięcia opony. Szofer Powódź 
ki wyrzucony został z auta i upadł na łą
kę znajdującą się koło szosy. Miękka tra

wa uchronUa go 
od cięższych obrażeń cielesnych. 

Gorzej jednak los obszedł sie z dwiema 
pasażerkami, Zofją Sokalska i Ficka, któ
re podczas katastrofy zostały 

nakryte pudłem samochodu. 
Obiedwie mają połamane nogi nie licząt 
lżejszych ran. Przewieziono je w 

stanie groźnym 
do szpitala. 

Poświęcenie Domu Młodzieży Katolickie/ 
przy ulicy Gdańskiej. 

Bandyta w taksówce. 
Napad na szofera. 

by posladaja-
iej o 50 proc. 

tatów i ofiar 

lorarjum uwa-

conych redak-

itfia... . 
katowski 

EmtWtł*̂  9 4 Tartyffrr ' 

M ł a m . . IBŁav.Jł 

WBSs ^kwtKkw^k^kmE^ammmwmmmmmmmmm^^k^^^' 'MB 
0 SJSJ 

BWTBł- . B Ł a • lUH 

> sWb^^e^ibeeceeeeeeeI 

• - -.. 

Warszawa, 13. 6. — Do taksówki, pro 
wadzonej przez szofera Antoniego La-
szewskiego. wczoraj o północy na ulicy 
C&teteej - • ' — 

wsiadł pewien mężczyzna 
i kazał się wieźć za miasto. Ody samo
chód znalazł się za rogatkami tajemniczy 
pasażer zadał szoferowi teoem narzę
dziem 

kilka ciosów w głowę 

1 nieprzytomnego obrabował z gotówki. 
Szofera znaleziono dopiero rano. Przewie 
ziono go nieprzytomnego do szpitala, 
gdzie " 

wałczy ze śmiercią 
bowiem ma uszkodzoną czaszkę i naru
szony mózg. 

Policja aresztowała niejakiego 
Jana Dziekacza 

podejrzanego o dokonanie tej zbrodni. 

O i a i e i l i Lewin przylecą do 25 
Opóźnienie spowodowała naprawa motoru. 
(Od własnego korespondenta). 

Berlin, 13 czerwca. — Opóźnienfc 
odlotu GhambeTlina z Berlina przez Mo-
naWijum 

do Wiednia 
nastąpiło z tego po-wodu iż motor samo
lotu „Columbia" 

począł nieco szwankować 
1 musi być poddany reperacji. 

Wobec tej niespodziewanej przeszko
dy Chamberlłn i Lewin odlecą dopiero 
18 b. m. do Wiednia, do Warszawy zaś 

przybędą około 25 b. m. 
:o: 

Wczorajsze święto Spółdzielców w Łodzi. 

Uroczysta akademja w obecności ks ks. Biskupów i przedstawicieli społeczeńst 
Fot. w a. 

Aleksander Meyer. 

Weterani armji polskiej w Ameryce 
przyjadą 7-go lipca dowarszawy. 

Warszawa, 13. 6. — 7-go lipca przyby tem czyni już przygotowania w celu god-
|*a do Polski wycieczka nego przyjęcia rodaków z Ameryki 
^towarzyszenia weteranów armii polskiej specjalny komitet w Warszawie 

w Ameryce pod przewodnictwem prezydenta miasta 
w liczbie około 600 osób. W związku z Jabłońskiego.. 

^oświecenie nowego gmachu sejmiku powiatowego 
w Skierniewicach. 

Na uroczystość przybył Prezydent Mościcki. 
(Od własnego korespondenta). w której znajdą również pomieszczenie 

Warszawa, 13 czerwca. - Wczoraj różne urzędy ora* stowarzyszenia spo
ż y ł a się w Skierniewicach uroczystość tecane. Na uroczystość tę 
kwiecenia nowel siedziby sejmiku po- przybył Prezydent Rzeczypospolitej oraz 

wiatowego kilku ministrów. 

i i f f ! T r a w i W r * iw i i f f ! T r a w i W r * iw 

• 

1 - M Mml 
Koniec pochodu organizacyj spółdzielczych na ulicy Piotrkowskiej. 

Fot Aleksander Meyer. 
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C o l l e e n M o o r e l R A Y M O N D G R I F F I T H 
w obrazie p. ł. 

N A R Z E C Z O N Y Z D A N C I N G U 

Ohydne morderstwo 
przez najętego zbira przy ulicy Rzgowskie! 

w świetle na/nowszych informacyj. 

w obrazie p. t. 

Ż o n g l e r M i ł o ś c i 
Urzędnicy państwowi 

podejmują nową akcję 
w obronie swoich interesów. 

urzędników, państwowych 

W sprawie ohydnego morderstwa dokonane
go w dniu wczorajszym na osobie 
Amalii Clszkowe] właścicielki składu Instrumen

tów muzycznych 
przy ulicy Rzgowskiej 46 dowiadujemy się obe
cnie ^ 

następujących szczegółów: 
Zamordowana Amalja CIszkowa liczyła lat 55 

4 nic 36 jak podała dzisiejsza prasa poranna. Cl
szkowa z mężem swym 40»letnim Feliksem, żyta 
przez 25 lat 

w Idealnej zgodzie. 

Walka pijanego malarza 
z policjantem. 

Posterunkowy zabił napastni
ka w obronie własnege życia. 

tOd własnego korespondenta). 
Warszawa, 13 czerwca. — 26-letni Jan Komen-

fltrskl. 
malarz pokojowy, 

zamieszkały przy ulicy Freta 47 wrócił do domu 
w stanie pijanym i na samym wstępie 

wszczął kłótnie ze swa żona I teściowa. 
Ody mu niewiasty zaczęły odpowiadać wpadł 

w furję 1 począł 
demolować mieszkanie. 

Sąsiedzi zawezwali posterunkowego. 
Na widok przedstawiciela władzy Komentar-

<kl 
chwycił za nogi swe 4-letnle dziecko 

I zamierzył się. Policjant w ostatniej chwili zdą
żył wyrwać dziecko 

z rak szaleńca, 
który porwał wówczas siekierę z zamiarem za
mordowania nieproszonego gościa. Awantura prze 
niosła sie z mieszkania 

na podwórze. 
Tutaj posterunkowy widząc, iż malarz szyku

je się do zadania decydującego ciosu, krzyknął; 
— Rzuć siekierę, bo strzelę! 
— Nie zdążysz, bratku — syknął w odpowie

dzi rozjuszony pijak i 
podniósł siekierę do góry. 

Padt strzał*. 
Komentarskl ciężko ranny w brzuch 

padł twarzą na bruk 
I zanim przybył lekarz — zmarł. 

Jak się* dowiadujemy posterunkowemu 
nie grozi żadna kara, 

óowiem strzelił w obronie własnego życia. 

Niedzie lne bójk i 
nożowców. 

Nieznani napastnicy ciężko 
poranili przechoduia. 

Lódź, 13 czerwca. — Wczoraj popołudniu na 
podwórzu domu przy ulicy Młynarskiej 52, roze
grała się 

krwawa bójka, 
zakończona tragicznie. Uczestnicy bójki bHi się 
nożami, przyczem pokalecznia odnieśli: właściciel 
ka posesji przy ulicy Młynarskiej 50, 51-letnia 
Antonina Kolasa, 48-letni Józef Piątkowski i 28-
letnl Antom Kolasa. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, lekarz po 
nałożeniu opatrunków, Kolasową i Piątkowskiego 
pozostawił na miejscu, zaś Antoniego Kolasę, któ 
TY cdniósł kilka głębokich 

ran klatki piersiowe] 
odwiózł w stanie ciężkim do szpitala miejskiego 
św. Ji'zcfa. 

* « • 
Wczoraj wieczorem do przechodzącego ulicą 

Matejki 28-letrriego Jiiljana Adamskiego, zamie-
szkdego przy ulicy Pomorskie] 130, podbiegło kil 
ku nieznajomych osobników, którzy 

pokaleczyli go nożami. 
Opływającego krwią Adamskiego znaleźli prze 

chodnle. Lekarz pogotowia stwierdził głęboką ra
nę klatki piersiowej 

w okolicy serca 
I po udzieleniu pomocy odwiózł Adamskiego w 
stanie b. ciężkim do szpitala Poznańskich. Spraw
ców bćjki poszukuje policja. 

Ostatnio jednak poznał on niejaką Wieczorkow
ską w której się zakochał. Do uszu CiszkoweJ do 
chodziły płotki kolportowane przez sąsiadów 

o romansie jej męża. 
Od tego czasu harmonję małżeńskiego pożycia 
poczęły psuć niesnaski I częste kłótnie. Ciszka 
zdenerwowało to do tego stopnia, że 

wynajął zbira 
niejakiego Stefana Starczewskiego (ul. Odyńca 
Nr. 20), który podjął się dokonać morderstwa 

za wynagrodzeniem w kwocie 1000 z ł , 
płatnych w dzień po śmierci żony Ciszka. 

Wieczorkowska wtajemniczona w plany ko
chanka namówiła go aby wyjechał z nią do Sie
radza 1 tam 

czekał na wynik. 
Tymczasem najęty zbir przystąpił do dzieła. 
W dniu wczorajszym około godz. 7-eJ dostał 

się przez tylne drzwi do mieszkania CiszkoweJ i 
nożem kuchennym zadał Jej 4 rany — trzy w oko 
lice serca. Jedną w głowę. 

Mordowana niewiasta wszczęła alarm co zwa 
biło sąsiadów oraz przechodniów, którzy 

zbrodniarza ujęli. 
Staczewski za nóż, którym zamordował swą 

ofiarę zapłacił 
70 groszy. 

Kupił go tego samego dnia. Jest on z zawodu 
szewcem i był dobrym znajomym Feliksa Ciszka 

Wieczorkowskie] oraz Jej kochanka dotąd nie 
schwytano. 

Stowarzyszenie 
przygotowuje się do 

szerokiej akcji manifestacyjnej 
przeciwko nierozwiązaniu dotychczas przez czyn 
nikł miarodajne aktualnych problemów urzędni
czych. 

W drugiej połowie czerwca we wszystkich za 
rządach kół 1 okręgów S. U. P. odbędą się walne 
nadzwyczajne zebrania czonków. Na zebraniach 
tych będą uchwalone rezolucje protestujące 
przeciw niedocenianiu wagi spraw urzędniczych. 

Akcja ta przybiera w świetle enuncjacji zatnie 
szczonej w ostatnim numerze organu zarządu 
głównego S. U. P. „Życie Urzędnicze" kształty 
stanowczego działania „z postulatów słusznych 

.znaczenia państwowego — pisze „Życie Urzędni
cze" — rezygnować nie możemy. Z cafem tez 
poczuciem odpowiedzialności wkraczamy w no
wą fazę walki o realizację postulatów urzęd
niczych. 

„W tym momencie musimy stwierdzić, że Je
dynie brak tego potężnego czynnika, Jakim jest 
zdecydowana 1 tchnąca męską wolą oplnja urzęd
nicza, powoduje niedoecnicnie tych spraw przez 
czynniki decydujące. Nic możemy przemilczeć 
groźnego w skutkach, dla sprawy urzędniczej ka
rygodnego I lekkomyślnego rozbicia organizacyj
nego urzędników... 

„Świat urzędniczy musi uświadomić sobie, że 
zaściankowe Interesy różnych grup 1 koteryj nie 
mogą paraliżować pochodu urzędników na wła
ściwe im stanowiska, na właściwą placówkę pra
cy w Państwie. Świat urzędniczy musi zerwać 
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Sąd doraźny nad Kowerdą 
odbędzie się prawdopodobnie w środę. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj podpisany został przez prokuratora 

wniosek o oddanie zabójcy posła sowieckiego 
Wojkowa, Kowerdy, sądowi doraźnemu. 

Jako motyw 6tawienla przed sąd doraźny 
(wniosek podaje, zabójstwo urzędnika podczas peł 
«!en'a obowiązków. 

Sąd odbyłby się w środę; nadchodzącą. 
Przewodniczyć będzie sędzia p. Jan Gumin-

skJ. Oskarża prokurator p. Kazimierz Rudnicki. 
Powództwo cywilne zgłoszone przez p. Woj 

kowową, wobec trybu doraźnego postępowania, 
odpada. 

:o: 

Wybory do rady miejskiej w Pruszkowie. 
Tymczasowy wynik głosowania. 

Z Pr i w . k i w.i donoszą 
W Pruszkowie odbyły się wczoraj powtórne 

wybory do rady miejskie]. 
Dotychczas otrzymaliśmy następujące wyniki 

z 4 obwodów komitetów wyborczych z ogólnej li
czby 7. 

Lista nr. 2 — PPS. — 406. 
Lista nr. 3 PPS. lewica 1 komuniści — 1588. 
Lista nr. 4 — Bezpartyjny kom. demokratycz

ny uzdrowienia gospodarki m. Pruszkowa — 23S. 

Lista nr. 5 — Blok organizacyj chrześcijańsko-
naiodowych — 13*53. 

Lista nr. 6 — Obywat. żyd. — 93. 
Lista nr. 7 — Związek lokatorów — 8. 
Obliczanie głosów z pozostałych 3 okręgów 

przeciągnęło się do późna rano. 
Wybory w Pruszkowie odbyły się w zupełnym 

spokoju przy bardzo licznym napływie wybor
ców do urn. 

r 
II 

Konfiskata prywatnych przedsiębiorstw. Moskwa, 13 czerwca. — .Prawda" domaga 
się, by dawny duch Dzierżyńskiego znów zapa
nował rad Sowietami. Pismo to wzywa roborr./ 
ków do wzięcia szturmem gmachu ambasady 

angielskiej 
w Moskwie. Ambasadę angielską pismo nazywa 
przytułkiem podpalaczy I morderców. „Izwiestia' 
pisząc o ostatniej egzekucji 20 arystokratów rosy] 
skich określa ją, jako sprawiedliwą karę za za
bójstwo Wojkowa. 

Moskwa, 13 czerwca. — W Swerdłowsku za

mordowany został wczoraj b. oficer carski Obu
chów, który swego czasu miał rzekomo wydawać 
komunistów legionistom czecho-slowackim. Ter
ror fcciszewicki panuje specjalnie 

na terytorium Gruzji, ' 
gdzie dokonano licznych aresztowań. W centrum 
Sowietów zamknięto około 

3,000 przedsiębiorstw prywatnych, 
przyczem w samej gubernji Tulskiej 300. Z giełd 
i pizcdsiębiorstw transportowych prywatne ka
pitały zostały zupełnie usunięte. 

Czrezwyezalka wymordowała niewinnych ludzi. 
Nie było szpiegów Anglji w Sowietach. 

Londyn, 13 czerwca. — By ły charge d'affai-
res Wielkiej Brytanji w Moskwie, sir Robert 
Kocgsón, OKłosił wyczerpującą odpowiedź na za 
rzuty w sprawie 4 rozstrzelanych, którzy rzeko
mo byli na usługach misji brytyjskiej w charak
terze szpj£góufc 

Rozstrzelany Pieszkow nigdy nie był ofice

rem armji Kołczaka, służył tylko w b. armji ce
sarskiej. W roku 1921 Pieszkowa przedstawiła p.. 
Hodgsonowi pewna kobieta nazwiskiem Dahl, pro 
wokatorka, działająca z ramienia G.P.U. Wkrót
ce potem aresztowano Pieszkowa pod zarzutem 

z cechującą go biernością, musi wytworzyć j " 1 " 
lity, karny 1 solidarny zespół 

Znajdujemy się więc w obliczu akcji orgi 
zacyjno-konsolidacyjnej, która może wywi 
ważki wpływ na ustosunkowanie się świata 
niczego do zagadnień obrony problemów I 
resów urzędniczych. ——— 

TEATR MIEJSKI W PARKU IM. STASZICA 

„Potęga reklamy"! 
Zdarzenie komiczne w 3-ch aktach Megue'i 

I Hackctta. 

W nader przychylnych warunkach atmosfefl 
cznych odbyła się w ubiegłą sobotę właściwi] 
nauguracja letniego sezonu w ogrodzie im. St 
ca, za co — wobec tak nieobliczalnych „hol 
rów" tegorocznego lata nalepy się specjalny ,di 
niebiosom... 

Łaknący kulturalnej rozrywki łodzianie" M 
się też tłumnie w teatrzyku, gdzie poprzez d 
sceniczne przewinęło się „zdarzenie komiczne' 
tyt. „Potęga Reklamy". 

Wstawki muzyczne, tańce, defilada przez 
downie, należyte tempo gry — wszystkie te ci 
nikł sprawiły, żc widzowie bawili się serdeefl 
( opuszczali park pod wrażeniem bardzo mile s: 
dzonego wieczoru. 

Nic trzeba chyba specjalnie akcentować, 
stało się to również dzięki doskonałe] grze 
Dziewońskiej, Horeckle], Znicza. Szuberta, Kri 
kego, Mrozińsklego I reszty doskonale zgrand 
zespołu. P. Dziewońska była śliczną, pełną wdzjj 
ku 1 swobody sekretarką amerykańskiego ,,Kfl 
mydła" (p. Szuberta), p. Horecka stworzyła 
tny typ w roli kosmopolitycznej „francuskiej U 
blanki" — oszustki, (przyczem fcodzl się szc 
podkreślić je] „fenomenalne" talenty lingwist 
czne...). 

Tytuł „Króla wieczoru" trzeba jednak prz 
p. Zniczowi. Swoisty humor lego święcił istne 
mfy, zmuszając widzów do ciągłych wybuc! 
śmiechu. Znicz Jest „nieporównany" w roli 
Jalnego" agenta reklamowego Ambrożego Peu— _ ^ 
Kreację tę może artysta ten śmiało zaliczyć 1

 m j o c ] y i t 
najlepszych w nleuboglm swym repertuarze. Dojry.cniein orz 

Modernistyczne dekoracje p. Mackiewicza feerii V I I t • ' 
zwłaszcza w drugim akcie — bardzo ładne I ff K I I ' . „ ! ' ^ A R ' 

, . _ : L L l l S W O r t l l ZC 
m y s I o w e - _ . J - «ancła mu Mar 
Ni" ' : : a miała zostać 

i>r.2.vdkn, tolcro' 
so dzięki jej 

Czy pan 
s Dugger i j 

strzenicą mis 
— Miss Dug 

* i . Nie taiłem ; 
Vać nie mogę, 
*ku... Ale tuta; 
ftgu, wśród drc 

1 Pomoc... 
Istotnie poło; 

R pociągu zani 
Połowę zami 

Jto z prowizora 
J*ała miss Mar 
f należało wiej 

po roku, gd 
prażyć ZĆ 

sklepach z ar 
Zmniejsza : 

Szminki, „szły 
tykały 

..pow: 
wwiem świat 

ftzku z wy: 
ości kuracyj 

uwanie TU 
arorjy. 

Racjonalna 
Przecież na ba 
gaiiiu policzki 
Petków oraz 
fadne kobiety 
' wpływ ciep 
więcej niiź kie< 
JTót do natur: 
J-ato jest odpo 
'"iao naturałn 
^ z i c l ć pod uw< 
We w parze 
feć silny fun 

To też roz 
ciała jest d 

d stanem TA. 
oja urodę, 
fli różu na z 

'""i na wargi 
zJbytraa bh 

sutkiem jakiej 
Wprawdzie 

P zastępowani 
tomi kosmeryc 
Wy żadna 

kobieta i 
L 2 cery możi 
IJtó jest stan j 
?eskarwe lub < 

fcrzy świadc; 
nieprawid 
to nie pc 

. nadany i 

Pierwsza przedg. warszawsk 
Londyn 43, 
Nowy-Jork 8/ 
Paryż 34,' 
Szwajcar ja 171 

Druga przedg. warszawska 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,' 

Pierwsza przedg. gdańska 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodz i . 

57, 
57, 

5, 

, . , . . , iłwowania lek; Banki dewizowe w dniu dzis!eiszvla Z ! 1 | ] ( j m v ,} s i 

kupowały około eodziny 12-el efekty «ychła pomoc 1 
k u r s i e - 8 . 8 9 . - p e ł n e g o , 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 ' a C I I 

Wpłaceniu Doktór frank 
Ton«łoonł a sookoina. Poda7 r1o<?fafpo7n [ .Powiedział, ja 

' a ' się, żc... koc 
orgrnizowania pod kierunkiem p. Hodgsona a l * by ł bogaty, 
cji kontrrewolucyjnej na Syberji. Śledztwo wyl • k l lswort l l drgl 
zało całkowitą bezpodstawność oskarżenia. nim się o 
roku 1925 ponownie go aresztowano. Chciała dzielić 

Drugi z rozstrzelanych Filin w<lł się — Ew; 
był oficerem czerwonej armii. *VJęła propozyi 

Przez żonę swą poznał on się z rodziną Czart J*vOzmyŚlanic f 
ka z misji brytyjskiej. Ponieważ zajmował on s ,.'°f a •' „Ona je: 
nowisko przy rewolucyjnej radzie wojennej, najwyżej ji 
nok unikał bliższej z nim znajomości. t i n ! e m o ^ r l a • 

Jeden z rozstrzelanych Jewreinow, był w s* ^Hsworth spoi 
im czasie na służbie dyplomatycznej cesarskiej 1 Zanurzonego 
Anglji, skąd powrócił w roku 1923. (- Powiedziałab 

Był on w luźnym kontakcie z misją bryb/jsł ^ farsę, ożenił 
którą odwiedzał od czasu do czasu. I Ĵ .j 1 sobie z 

Co się tyczy Liozewa, to p. Hodgson nie w* Sć?" Wreszc 
dział nic o istnieniu tej osobistości. NIĆ prośbie t( 

Wymieniony na liście straconych Mazurenl 
był p. Hodgsonowi również całkowicie nieśna* 

http://Dojry.cn
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wytworzyć je*11! 

liczu akcji orgaflH 
może wywrtl 

Ie sie świata urtfl 
problemów i to^l 

IM. STASZICA 

Jamy"! 
aktach Megue'l 

unkach atmosfcnj 
sobotę właściwi 
grodzie im. Sti 
dlczalnych „hal 
sic specjalny ,di 

ki ł o d z i a n i e zebtl 
dzle poprzez At 
zenie komiczne* 

defilada przez 

N a j l e p s z y m f u n d a m e n t e m p i ę k n o ś 

jest z d r o w i e . 
Zabiegi kosmetyczne płci pięknej w okresie letnim. 

pt> roku, gdy czerwcowe słońce mocno 
orażyć zaczyna, następuje zastój w 

sklepach z artykułami kosmetyczncmi. 
Zmniejsza się do minimum popyt na 

Szminki, „sztyfciki". pudry i podobne ar
tykuły 

Również swędzenie skóry tnie daje się usu 
nać przez nacieranie kosmetyczncmi środ 
kami, bowiem dowodzi ono często 

podrażnienia nerwów. 
Obwisłości skóry świadczą często o 

lekarskich niż kosmetycznych. We wszy 
stkich takich wypadkach kobieta uczyni 
dobrze, jeżeli nie poprzestanie jedynie na 
pozornem „kosmerycznem" usuwaniu 
wad i (niedostatków, lecz korzystając z od 

.powszedniej potrzeby" 

m bardzo mile sfH 

wiem świat niewieści zaczyna — w 
związku z wyjazdami do kąpieli i miejsco 
*ości kuracyjnych — dbać więcej o pie
lęgnowanie naturalnych wdzięków swej 
Urody. 

Racjonalna pielęgnacja nie polega 
Przecież na barwieniu warg i rzęs, pudro 
waińu policzków, maniikurowaniu paznok 
Ketków oraz ondulowaniu włosów/ Roz-
fUdnc kobiety korzystają z lata. kiedy to 
' wpływ ciepła i światła słonecznego 
więcej niż kiedyindziej pozwala na po-
^Tót do natury. 
*-ato jest odpowiednią pora roku do dba
nia o naturalne powaby ciała. Należy 
jjziać pod uwagę, że prawdziwa uroda i-
Wfc w parze z naturą. Piękność musi 
teć silny fundament w zdrowiu. 

To też rozumna, racjonalna pielęgna-
Jfe ciała jest do pewnego stopnia kontrolą 
ted stanem zdrowia. Kobietą, dbająca o 
Pjoją urodę, nie zadowolili sie nałoże-
toeni różu na zbyt blade policzki oraz kar 
*inu na wargi, lecz zwróci uwagę na to, 
fty zbytnia bladość nie jest aby 

Rozkaz to rzecz święta . 

aciuaaa przez " I m . , ,. , , , : " w j * " * 1 

wszystkie te CZĄ , u f c i n Jakiegoś isrotneeo niedomagania 
^ Wprawdzie czyni tak wiele kobiet, ale 

* zastępowanie racjonalnej kuracji środ 

Ie akcentować, 
sskonałej grze 
a, Szuberta, Kf 
oskonale zgrane; 
czna, pełną wd*j 
ykańsklego ,J 
ta stworzyła 
•i „francuskiej 
godzi się szcze 

talenty lingwls 

•ami kosmetycznemi nie pozwoli isobie ni 
My żadna 

kobieta naprawdę rozsądna. 
L Z cery można zawsze wywnioskować, 
'ki jest stan zdrowia danej osoby. Nie
bieskawe lub czerwonawe odcienie na 

irzy świadczą np. w regule o 
nieprawidłowym obieeu krwi, 

rna to nie pomoże nawet najładniejszy 
Dzór. nadany przy pomocy Houbiganfu.. 

Artylerzysta : (do konia) — Przestaniesz-że poruszać szczękami bo 
jeszcze wpadnie tu jaki oficer I pomyśli, że dałem ci podwójną porcie owsa! 
Wszyscy w koszarach przestali już j eść . . . 

niedomaganiach natury gastrycznej i rów 
nież winny być usuwane nie powierzcho 
wnem masowaniem, lecz 

radykalnemi wewnętrznemi środkami. 
Jak z twarzy, tak i z oczu. z warg, a 

nawet z ręki możtna wnioskować o stanie 
zdrowia, wymagającym raczej zabiegów 

powiedniej pory roku, postara sie zastoso 
wać naturalne środki 

„upiększania sie". 
Podczas letnich miesięcy należy — w 

nteresie własnej urody — dbać o należy-
>a przemianę materji w organizmie. Usku 
tecztnia sie to doskonale przez 

spożywanie surowych owoców oraz suro 
wych jarzyn, 

które dostarczają organizmowi wielkiej i-
lości tak pożądanych dla zdrowia witamin 

Pozatem istnieje jeszcze bardzo wiele 
innych środków do naturalnej pielęgnacji 
urody. Wiadomo, że kąpiele 

z domieszka pewnych ziół 
bardzo dodatnio działają na zdrowie, a 
więc i na piękność. O tem, że same kąpie 
le oraz racjonalna gimnastyka lepiej gwa 
rantują trwałość urody, niż 
najbardziej zachwalane środki kosmetycz 

ne 
• * ; • % . . - V . , ' F , ~ . 

— nie potrzeba chyba nikogo zapewniać. 
Nic nie nadaje ciału większej glbkości i 
giętkości, a jednocześnie odbija sie doda43-
no na kolorze twarzy, jak 

zimne natryski 
oraz następująca po nich gimnastyka. 

Taka naturalna dbałość o urodę jest bar 
dzo wskazana podczas lata. bowiem nie 
będzie ona służyć jedynie do celów 

„podobania się", 
ale istotnego podtrzymania zdrowia. -• 
Szminki, sztyfciki i pudry nic mogą migdy 
przyczynić się do zachowania zdrowia, 
natomiast wszelkie naturalne środki „kos 
metyczne" mogą niejednokrotnie 

zaoszczędzić wizyty u lekarza. 
Dbać o swą piękmość znaczy również*, 

nosić odpowiednią odzież oraz obuwie, 
normalnie sypiać, używać spacerów na 
świeżem powietrzu i t. d. i t. d.. Taką dba 
łość umożliwia właśnie obecna pora roku, 
podczas. gdv o wiele mniej nadaje się do 
tego celu zima — okres karnawałowych 
balów i wieczorków. 

Nasze panie dobrze tedy uczynią w in 
teresie własnego zdrowia, a wiec i urody, 
jeżeli w miarę możności korzystać będą z 
lata. jako pory podatnej do naturalnego 
upiększania sie. 

Należy zawsze pamiętać o tem, że 
przyrody nie zastąpią nigdy żadne, najbar 
dziej tnawet zachwalane sztuczne środki. 

Dagny. 

-:o: 

ta jednak przy* 
0 świecił istne 
iągłych wybuch 
any" w roli ,4 

Ambrożego P ^ " K . — Ona chce, żeby się pan z nią ożenił 
Śmiało zaliczyć ^ek ł młody lekarz, obrzucając ciekawem 
1 repertuarze. |&ojrzenicm przystojną, ale trudną do od-
>. Mackiewicza JtecV,ic,cfa, twarz Pllswortha. 
bardzo ładne i f* K| | S W ort l i zdrętwiał. Przed oczyma 

•ł* *• panęła mu Mary Dugger, ta kobieta, któ-
P miała zostać jego żoną, pospolita, 

jfcydka, tolerowana przez towarzystwo 
Tko dzięki jej bogactwu. 
' — Czy pan nie wiesz, doktorze, że 
>s Dugger i ja jedziemy na mój ślub z 

strzenicą miss Dugger, Ewą Vichols? 
I— Miss Dugger nie wspominała mi o 

•rn. Nie taiłem przed nią, że życia jej ura 
'wać nie mogę. Gdybyśmy byli w New-
(jrku... Ale tutaj, w tym wykolejonym po 
'^gu, wśród drogi, bez widoków na szyb 

R pomoc... 
Istotnie położenie było fatalne. Poło-

57 BT n o c i a K u zanurzona była w rzece, drtt-
5 ' '"< połowę zamieniono w szpital. W jed-
g'i Ri z prowizorycznych łóżek szpitalnych 

' źała miss Mary Dugger, umierająca, o 
1 należało wierzyć pobladłemu ze zde-

^TWowania lekarzowi, który przypadko 
nhi dzisiejszy o znajdował się między podróżnymi. 
12-eI efekty J yehła pomoc była wykluczona, wobec 

fi o Pełnego zniszczenia drutów telegraficz-
J»5'cli. 

' „Doktór Brank ciągnął dalej: „Kiedym 
" 1 ; ' ' " H Powiedział, jak, się rzeczy mają, przy-

'ał się, że... kocha pana %, że chce, ażeby 

D d z i . 

i u 

•ie wojennej, 

zasu. 
Hodgson nie 

ości. 
onych MazurenłJ 
Łowicie ni 

_ — uiyi i V . . . l\\ 

p. Hodgsona a f L b V ł bogaty, 
li. śledztwo wyf-EUsworth drgnął. Jakież on miał skru-
ić oskarżenia. A "V. nim się ośmielił prosić Ewę, by 
tyano. c l ie ia ła dzielić z nim jego biedę. Zdecy-

'wał się — Ewa kochała go i z radością 
el annjL zVJęła propozycję, 
z rodziną Czar* .Rozmyślanie przerwał mu znowu głos 
- zajmował on s Która : „Ona jest już bardzo słaba, mo

c z y ć najwyżej jeszcze parę godzin. Zwie 

Ellsworth spoglądał przez okno wago-
roości. f - n i 

einow, był w s«l 
-znej cesarskiej ł zanurzonego do połowy w wodzie. 
'23 [° powiedziałaby Ewa, gdyby przystał 
z misją bryt»js4tę

 farsę, ożenił się z Mary i w ten spo-
s u Ł ,^ e ' 1 s °bie zapewnił świetną przy

w i a ć ? " Wreszcie... czemu nie zadość-
pVnić prośbie tej biednej istoty, która 

chce go uczynić swym spadkobiercą. 
Już mu się cisnęło na-usta: — dobrze, 

doktorze, ożenię się z nią, ale jeżeli pan 
jest absolutnie pewny.... Nie powiedział, 
bo nie miał odwagi. 

Doktór zrozumiał sytuację: „Panie 
Ellsworth, szczerze mi pana żal, że na de
cyzję tak niewiele pozostało czasu". 
— Pan doktór zapomina—BHsworth szu 

kał jeszcze wciąż ucieczki „że nie mamy 
urzędowego pozwolenia". 

Miss Dugger pomyślała o tem. Chce 
ona, by pan z dokumentów miss Nichols 
wyskrobał , nazwisko Nichols i wpisał 
Dugger... 

Doktór zabierał się do odejścia — cho 
rzy byli i tak zbyt długo bez opieki. Ells-
wprth towarzyszył mu. „Przypuszczam", 
rzekł z ironją „że miss Dugger pomyślała 
i o księdzu"? 

— Owszem. Dowiedziała się, że ksiądz 
jest między podróżnymi. 

— I pan sądzi, że dla niej niema żad
nego ratunku? 

— Byłby w New-Jorku. Tu, wobec 
braku instrumentów... 

Ellsworth milczał. Uświadamiał sobie 
nędzę ubiegłych lat i przyszłość, która 
czekała jego i Ewę, o ile nie skorzysta z 
nadarzającej się sposobności. Zadecydo
wał. Szybko spojrzał na doktora, czy nie 
dostrzeże na jego twarzy ironicznego u-
śmiechu, potem energicznie odrzucił gło
wę w ty l i odezwał się głosem surowym: 
„Dobrze, ożenię się z nią... o ile pan jest 
zupełnie pewny".... 

Dziwne uczucie owładnęło Dllswor-
them, gdy klęczał koło obandażowane 
Mary Dugger, na brudnej podłodze wagr 
nu kolejowego. Jakże inaczej przedstr 
wiał sobie swój ślub, marząc o ukochanej 

Mary Dugger, zmęczona ceremonją, oc: 
wróciła się do ściany, prosząc obecnych 
by ją zostawili samą. Ellsworth był uszczc 
śliwiony, że może odejść, zdawało mu się 
że ma ręce skrępowane żelaznemi obrę
czami. 

Ktoś proponował mu jedzenie — nie 
przyjął. Nie mógł jeść, nie mógł spać, miał 
wrażenie, że jak długo będzie mężem Ma
ry, nie potrafi żyć. 

Po kwadransie usłyszał szybkie kroki 
doktora. Doktór był szalenie zmieniony. 

na twarzy jego malował się niepokój i na
dzieja dokonania czegoś wielkiego. 

Wyrzekł głosem wzruszonym: „Panie 
Ellsworth mam panu coś do zakomuniko 
wania". 

Elłswortha ogarnął nieokreślony lęk. 
— Pańska żona umarłaby, gdyby... 
— Litościwy Boże. umarłaby?! — 

wykrzyknął Ellsworth. akcentując ostat
nią sylabę. 

Doktór zapomniał o wszystklem, co 
nie było ambicja lekarska. 

— Ależ tak. Znaleźliśmy instrumenty 
doktora Asrleya, Wprawdzie on sam jest 
ciężko rańmy i nie będzie mógł mi pomóc, 
ale. jeżeli tylko mam instrumenty.... 

— To? 
— Wprawdzie jest bardzo słaba, ale 

MOŻE mi się uda ją uratować. 
Ellsworth opadł na siedzenie, jak czło

wiek, którego dotknął straszliwy cios. 
Przed oczyma jego unosił sfę obraz uro
czej, pełnej wdzięku Ewy. 

A doktor mówił dalej: — Gdyby mi 
się tylko udało dostarczyć jej trochę zdro 
wej krwi . utrzymam ją przy życiu aż do 
New Jorku. Ale musiałoby to nastąpić jak 
najprędzej, bo raptownie opada z sił. 

Ellsworth doznał przed chwila o wiele 
silniejszego wsjrząśnienia, aniżeli w chwi 
l i , kiedy się most zarwał pod pociąigiem. 

— Panie Ellsworth. tu idzie o śmierć 
1 życie! Ona umrze, jeżeli... 

— Jeżeli? — Ellsworth wskoczył, jak 
ukąszony. 

— Jeżeli paw nie odda jej choć pół l i -
'ra swej zdrowej krwi. 

Ellsworth zaśmiał się przeraźliwie i 
•dojrzał na doktora, by się przekonać, czy 
?n sobie nie kpi z niego. Ale Frank cze-
al cierpliwie odpowiedzi. 

— Powiedz mi człowieku, czy mie 
nasz dla mnie zupełnie litości? Na miłość 
Bo^ką, poradź mi, co mam czymić! Co 
pan byś zrobił na mojej miejscu? 

— Ja na pana miejscu nie wahałbym się 
ani chwili. 

— Czy zapomniał pan. że iestem w 
drodze na mój ślub? 0 Boże! doktór nie 
zna Ewy! Ona taka wątła,' ta historja ją 
zabije. Przyz.na pan chyba, że nie mogę 
dać krwi dla uratowania żvcia kobiety, 
stoiacej miedzy mną i Ewa?l 

— Ja nie żądam. Doktór żądać niema 
prawa. Ja tylko przedstawiam panu fak
ty i.~ czekam na odpowiedź. 

Frank zabierał się do odejścia. Ells 
worrh nfe zatrzymywał go. Po chwili do
któr zawrócił: — A więc ona umrze — 
pan jesteś ostatnim, do którego się w tej 
sprawie zwróciłem. 

— Niech mi patn da pięć minut czasu 
do namysłu, doktorze. Zostaw mnie pan 
samego, namyśle sie. 

Doktór odszedł. Elilsworth zakrył 
twarz rękoma. Myśli plątały mu się prze 
rażiiwie, uszu jego dochodziły rozpaczli
we odgłosy wypadku —płacz matki, któ
ra utraciła dziecko, jękf rannych. Za
zdrościł losu każdego z tych nieszczęśli
wych. 

Koło Ellswortha przechodził ksfądz \ 
spojrzał nań z współczuciem. A po chwfli 
odezwał sfę do doktora: 

— Biedny ten Ellsworth, zrozpaczo
ny stanem żony. Dzfwne... ona taka brzyd 
ka... niezbadane są tajniki miłoścf. 

Doktór żachnął się niecierpliwie 1 spoy 
rzał na zegarek. Wreszcie wzruszył ra
mionami i poszedł zwolna w kierunku 
przedziału Ellsworth'a. • i 

Twarz- młodego małżonka postarzała 
się przez pfęć minut o lata. 

Frank spojrzał nań pytająco: „A 
wfęc?". 

FjHsworfh zrobił ruch, jakgdyby się 
dusił. Przed oczyma jego stała straszna 
przyszłość, długie lata przy boku Mary. 
Gwałtownym ruchem zwrócił się do leka
rza i zwolna, suchemf, jak drzewo warga 
ml, wyszeptał: „Jestem złamany, ale..." 

„A le?" podchwycił doktór. 
Ellsworth zaczerpnął powietrza: „Je

stem gotów". 
W uszach brzmiało mu „Jutro powie

dzą Ewie, że mam żonę, że mam żonę".... 
Skierowali się do przedziału, w- któ

rym leżała Mary. 
Na spotkanie wyszedł jeden z maszy

nistów, soełniający chwilowo rolę pielę
gniarza. Zwrócił się z współczuciem do 
Ellsworth'a: „Niech pan tam nie wcho
dzi. Pańska żona była słabsza, anfźelf 
doktór przypuszczał — umarła nrzed 
chwilą". ^ J. W. 
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Skrzynia z dwoma kościotrupami. 
Potworna zemsta oszukanego amanta. 

Zle być mężem silnej żony. 
Niedola drukarza. 

W Tum-Severi« odkyto w tych dniach 
przypadkiem ślady potwornej zbrodni, 
popełnionej 

przed 18 laty: 
Niejaki Stefan Srmionescu, starszy 

wiekfem stolajrz, poznał przed 20 laty 
Marię Paraschevln, ż o n ę tapicera. Simfo 
nescu, chociaż żonaty, zapłonął namięt
nością do urodziwej Marjl 1 zaczął coraz 
częściej 

bywać w jej cK>mu 
za zgodą męża. Zakochany Simionescu 
wprost rujnował się, aby tylko dogodzić 
kaprysom swej bogdanki, która chętnie 
przyjmowała go tylko wtedy, gdy przy
chodził nie z próżnemi rękoma. 

Ale niefortunny amant nic wzamian 
nie otrzymywał, prócz ponętnych słó
wek i uśmiechów. Tak się zdarzało, że 
gdy próbował zabiegać o konkretniejsze 
dowody itznanfa, wówczas zawsze zja
wiał się — niby przypadkowo — 
maż jego Dulcynet I z romansu były .nici' 

Ten stan rzeczy trwałby dłużej, gdy
by nie niedyskrecja Paraschevta, który 
wobec sąsiadów 'głośno pokpiwał z za
kochanego, opowfadając, jak do spółki z 
żoną wodzi go za nos. 

Te drwinkf doszły do uszu Simio
nescu. Mściwy stolarz poprzysiągł w 
duszy 

straszny odwet. 
Pewnego dnia zaprosił tapicera 1 jego 

•zonę do siebie na kolację. Bawiono się 
we czworo, gdyż I żona gospodarza by
ła obecna. W trakcie uczty Simłonescu 
wszystko troje, t j . gości 1 własną żonę, 
odurzył jakimś narkotykiem, wlanym do 
wina, poczem oboje małżonków Para-
schev+u 

udusił zapomocą pętli. 
Trupy odraizu zapakował do przygo

towane} zawczasu, własnoręcznie sporzą 
dzonej skrzyni i skrzynię tę zakopał głe 
boko w piwnicy, gdzie już na kilka dni1 

przedtem wygrzebał dół, głęboki aż na 
6 metrów. Na skrzynię nakładł kamieni i 
otwór zasypał. 
• Żona, obudziwszy się nazajutrz z nie 

naturalnego snu, zdziwiona była, nie mo 
gąc sobie przypomnieć, 

kiedy goście odeszli 
ł co się z nią działo. Simionescu wów
czas opowiedział wszystko, każąc jej 
pod grozą śmierci zaprzysiądz, że o tej 
sprawie milczeć będzie do zgonu. Sferro 
ryzowana kobieta Motnfe dotrzymała ła 
jemnicy. 

Gdzie najpiękniej 
całują ? 

Glos Adolfa Menjou. 
Adolf Menjou, jeden z filarów Para-

mountu, poświęcał się swego czasu dzien
nikarstwu. Już wftedy zajmowała go 

psychologia pocałunku. 
Dowodzą tego następujące wyjalki z je
dnego z artykułów: — Pocałunek cieszy 
sie oddawna wielką popularnością na dtaAe 
kim wschodzie. Ludzie wschodu dtełekio-
waK się nim. jak specjałem. Przy zawie
raniu kontraktu nie zarabiał ani adwokat', 
ani notarjusz. Kowtrakt zyskiwał ważność 

przez pocałunek. 
fetory był niejako jego pieczęcią. 

W przeciwieństwie do ludów wschod
nich, zachód eHminuje z pocałunku stronę 
prawno-haudlowa. Wogóle zagadnienie 
pocałunku traktowane jest u nas zbyt po
wierzchownie i marginesowo. Nie rozu
miem dlaczego 

istnieją konkursy piękności, 
dlaczego wieńczy się nagrodami tych, 
którzy najlepiej pływają, lub potrafią wy
pić największą porcję wina. a nikomu nie 
wpadło do głowy rozstrzygnąć za pomo
cą konkursu pytanie, kto, i gdzie najpięk
niej całuje. 

Zniknięcie małżonków Paraschevfu 
spowodowało śledztwo. Badano też Si
mionescu 1 jego żonę, ale mimo poszuki
wań nie znaleziono 

żadnego śladu zbrodni. 
Simionescu umarł w trzy lata później 

a żona jego przed kilku dniami na łożu 
śmierci wyznała zbrodnię. 

Nie wiedziała tylko, gdzie ukryto awło 
k i , ' dopiero po skrzętnem przekopaniu 
piwnicy 

wykryto pakę 
z dwoma kościotrupami. 

:o: 

Przed sądem paryskim toczył się obe 
ende bardzo ciekawy proces rozwodowy, 
którego przebieg obfitował 

w momenty humorystyczne. 
Bliższe szczegóły tej afery, która wy

wołała w Paryżu wielkie zainteresowa
nie, sa następujące: 

Andre Savannes, drukarz paryski, 
wdowiec, wybrał się pewniej niedzieli do 
trzeciorzędnego kabaretu. 

aby sie trochę „zabawić". 
Clou programu był występ znakomitej 

atletki, pięknej i wspaniale zbudowanej 
Loiici Beaulieu. 

Krateczki sądowe. 

Czternaście dni idealnej ciszy 
przeżyje mąż spor towej żony. 

Któż w Polsce z ludzi, Interesujących 
się choć trochę sportem, nie zna nazwiska 
Ceizika, nazwiska nie mniej głośnego, 
niż nazwiska mężów stanu lub bohaterów. 
Wiadomo dokładnie, że ten mistrz dzie-
sięcioboju, specjalista od rzutów dyskiem, 
kidą i oszczepem mieszka stale w War
szawie, nikt jednak zapewne nie wiedział, 
że i u nas w Łodzi mieszka człowiek o i-
dencznem nazwisku, którego małżonka 
przy pilniejszym treningu może z łatwoś
cią pobić kilka rekordów w rzutach. Prze 
zacna pani Ceizikowa trenuje dotąd w 
swem skromnem mieszkanku przy ulicy 
Lipowej 25 i pomimo niewielkiej stosunko 
wo przestrzeni, rzuty jej są doprawdy im
ponujące, jeśli weźmiemy pod uwagę to, 
że p. Ceizikowa rzuca do celu (!) 

IDEALNY MĄŻ. 
Celem jest zwykle głowa szanownego 

małżonka, który odgrywa rolę kozła o-
fiarnego i piorunochronu, odciągającego 
gniew „szlachetniejszej połowy". 

A pani C. umie się gniewać. 
Kobieta mała, na pierwszy rzut oka 

spokojna i potulna, w domu przeradza się 
w Heroda, który w razie nieposłuszeń
stwa, czynem „akcentuje" słowa. 

Pan domu jest ideałem męża: nie pije, 
nie pali, nie gra w karty, na wdzięki nie
wiast nie jest łasy. Przy drugiej żonie był 
by może p. C. innym, ale obecna trzyma 
go tak ostro w swych rękach, że dziękuje 
on Bogu za to, że żyje. 

Mieszkanie państwa Ceizik po każdo
razowej awanturze przedstawia istne po
bojowisko. 

Skorupy talerzy, rozbite garnki, poła
mane naczynia, noga od krzesła rnb stołu 
i to wszystko pokropione obficie krwią, 
„puszczoną" z głowy pana domu. Oto zwy 
k ły obrazek serdecznej wymiany słów. 

Wymiana ta polega na tem, że pani do
mu, wyrzuca z siebie 79 słów na sekundę 
(4740 na minutę i 284.400 na godzinę), mat 
żonek zaś kiwa melancholijnie głową, śle
dząc bacznie ruchy rąk swej lepszej poło
wy, te ostatnie przychodzą bowiem do 
głosu, gdy zbyt szybkie mówienie zmęczy 
ją. 

TRENING. 
A wtedy zaczyna się tragedja zwana 

w atletyce rzutami. 
Najpierw leci czajnik, potem dła od

miany coś z porcelany. To są rzuty kulą 
1 dyskiem. 

Następnie podróż powietrzną a la Cham 
berlin robi szczotka, co już do złudzenia 
przypomina rzut oszczepem. Kiedy wo
jowniczej pani C. zabraknie amunicji, ida. 
w ruch plęścle, ewentualnie krzesło, jeśli 
się przypadkiem znajdzie pod ręką. 

W sądzie pani C. tłumaczyła się, że 
mąż ją... denerwuje, prowokuje i szkaluje 
przed sąsiadami, pokazując siniaki i rany. 

Strona oskarżająca, mąż, prosił o u-
karanie żony, która nie ma prawa prze
cież bić swego pana. 

Sędzia IX okręgu p. Roszkowski ska
zał wojowniczą babinę na dwa tygodnie 
aresztu. 

Pan Ceizik będzie miał 14 dni spokoju, 
tak zasłużonego. 

Ze swej strony radzimy mu, żeby się 
przez czas urlopu nauczył... boksu. 

Zlelskl. 

Jakżyjapolscyenłigranci wParanie 
pokaże nam specjalny f i lm. 

Przebywa obecnie w Kurytybie opera 
tor fi lmowy z Warszawy p. Franciszek 
Mucha, który dokonywa 

zdjęć kolonij polskich w Paranie 
i rzeczy poleconych mu przez tutejsze 
władze, aby potem obrazy te wyświetlać 
w Brazylii i w Polsce. Kurytybski dzien
nik „O Dla" rozpisywał sie obszernie o 
rozrzutności tutejszych władz rządowych 
że na tysiące metrów 

daie sie robić fi lmy, 
i daje się wyzyskiwać obcokrajowcom. 
P. Mucha osobiście udał sie do redakcji 
„O Dia" i udzielił wyjaśnień. ..O Dia" lo
jalnie zamieścił to sprostowanie i odwo
łał swoje oskarżenie, że p. Mucha iest wy
zyskiwaczem (cavador) 1 krwiopijcą (san 
gue-suga), jak go w poprzednim artykule 
nazwał. 

Jak wiadomo, fiihn swój pan Mucha T O 
bi w porozumieniu z Polskiem Towarzy
stwem Emigracyjnem. 

CzworonoźnIMnżynierowie 
Naprawiona tama. 

W roku 1921 rzeka Mosqui*o W l Sta
nach Zjednoczonych przerwała na prze
strzeni 25 metrów tame Stackwel'1. Tama 
ta. przeszło 3 metry wysoka, znajduje się 
w zupełnie 

nieuczęszczanei okolicy, 
dlatego też nikt uszkodzenia jej rrie spo
strzegł. Niedawno dopiero zauważono, że 

Okazała piękność zaimponowała szc* 
płemu i chuderlawemu paryżanwiovL 
Jak się to mówi — zakochał się ..od pierw 
szego wejrzenia". 

Zaczął się tedy starać 
o zbliżenie się do panny Beaulieu. 

Po kilku tygodniach flirtu poprowadził » 
kochany drukarz atlerke do ołtarza. Sa-
vanes nie posiadał się z radości, iż udał" 
mu s'-" dopiąć celu. 

Ale niebawem na pogodnem niebie P° 
życia małżeńskiego zaczęły sie ukazywać 
chmurki, a nawet wcale pokaźne chmurtf 
Pani Savannes wyszła za mąż. bo nęcił* 
ją marka 

„soMdnei I uczciwej kobiety". 
Nie njiala jednak wcale zamiaru zrezygfl0 

wać z karjery scenicznej ani też miłosne)-1 

Drukarz niebawem z wąchał pismo itfl 
sem i zaczął urządzać żonie szalone sen 
ny zazdrości. Ale wówczas przekonał stój 
co to znaczy posiadać jako żone atlctkW 
Pani Savannes bowiem pewinego piękfl*1 
go dnia chwyciła męża za kark, otworzy 
ła drzwi i 
zrzuciła najdroższego małżonka ze sch* 

dów. 
Biedak złamał obie nogi, musiał długo M 
leczyć, a skoro wyzdrowiał, nie odzy; 
skał całkowitej sprawności i musiał 
sługiwać sie kulami. 

Mimo to ani słówka nie pisnął nikom&l 
o istotnej przyczynie nieszczęścia, a wio' 
złożył na 

nieszczęśliwy przypadek. 
Ten radykalny zabieg leczniczy żony i*J 
zdołał go widocznie uzdrowić. Savann«* 
miał nadzieje, że żona wzruszona tego KH 
sem. zmieni wobec niego swoje oostępoj 
w anie. 

Ale zawiódł się srogo. Pani Savann«j 
z każdym dniem była „energiczniejsza 
tak. że wreszcie nieszczęsny maż zdecfl 
dowal się z ciężkim sercem 

na wdrożenie skargi rozwodowej. 
Rozwodu mu udzielono, a bohaterska a*H 
tka została skazana za uszkodzenie 
leftlK na trzy miesiące wiezienia. 

Przyszedł , uśmiechną 
się i zwyciężył. 

Nowy komik amerykański 
Obok Charlie Chaplina. Harolda VfĄ 

da, Douglasa Mac Lean'a, Harry Law 
dona i Rajmonda Griffi<h'a, pojawił sie 1 
Ameryce 

nowv komik. 
z którego świat będzie sie śmiał rów* 
serdecznie, jak z jego sławnych kolego* 
Nazywa się Eddie Ćantbr, był aktorem 1 
Sigfield-Folie w New-Yorku. PierwSn 
rola w filmie Paramounfu „Kld Boo* 
przyniosła mu 

ogromny triumf 
i wykazała, że nietylko na ekranie, al ' 
na scenie jest świetnym komikiem. 

Chaplin zawdzięcza swą sławę melaj 
cholijnym oczom; Harry Langdon dzi* 
niemchomym, niemal martwym wy i j 
zem twarzy: Gniffith we wszystkich syf 
acjach, tak komicznych, jak tragicznym 
żongluje swym cylindrem 1 uśmiecha 
czarująco. Siłą Cańtora jest 

cudowna mimika. 
Dzięki łobuzerskiemu wyrazowi twatzj 
wyłupiastym oczom i uśmiechowi, w ft 
rym drga każdy muskuł twarzy, stwafl 
on zupełnie nowy typ komika. 

Eddie Camtor stał się już dzięki pie f 

szemu obrazowi 
sława ekranu. 

W przeciągu kilku godzin udało mu i 
osiągnąć to, na co inni czekają latami. Jf 
współczesny Cezar, przyszedł. uśmie<q 
nąił się i zwyciężył. 

. 'fi™ 

tame naprawiły bobry gnieżdżące się >! 
w wielkiej ilości. Jako materiału budul<| 
wego użyły zwierzęta 

młodych drzewek, 
które wycięły w pobliskim lesie. Tą] 
jest tak dobrze naprawiona, że wzirKM 
nie jej stało się zupełnie zbyteczne-
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Dzień v lodzi. 

Łóżko na stosie drzewa. 
Uczta w szopie. 

W dniu wczorajszym Kaziemierz Bła
szczyk, 

dozorca składu drzewa l węgla 
przy ulicy Kopernika 73, zaprosił do sie
bie grono znajomych osób. Każdy z go-
śol przyniósł pękatą butelczynę, zakąski 
1 t. p. rzeczy. Humoru również nie bra
kło. Goście ucztujący w szopie, będącej 
składem drze wa i zarazem sypialnią Bła 
szczyka, 

czuli sie doskonale: 
pili. jedli i tańczyli przy dźwiękach orga
nek. Dwaj bibosze Stanisław Owczar-
czyk i Jan Zagłoba wdrapali sie na stos 
drzewa i ułożyli sie do snu. W pewnej 
chwili góra osunęła sie z hukiem, a łupki 
drzewa przygniotły odpoczywających pi
jaków. Wydobyto ich nieprzytomnych 
prawie i 

zawezwano pogotowie. 
Lekarz Kasy Chorych stwierdził u Ow
czarka obrażenie klatki piersiowej, zaś u 
Zagłęby złamanie lewej nogi. 

Zagłobę przewieziono do szpitala miej 
skiego św. Józefa, zaś Owczarczyka od
niesiono 

do domu rodziców 
przy ulicy Konstantynowskiej. 

Gdy żona wyjedzie na wieś 
mąż bawi sią w towarzystwie innej. 

Stanisława Kaczpińska. żona handla
rza, zamieszkałego w jednym z domów 
przy ulicy Północnej oddawna już my
ślała 

o wyjeździe na wieś. 
Wydazd ten nastąpił wczoraj rano Kacz-
piński odprowadził żone na dworzec i po
żegnawszy czule wsadził ją do przedzia
łu sam udał się z powrotem do domu. 
Tegoż wieczoru K. do swego gniazdka 
sprowadził 

czarnowłosa przyjaciółkę. 
Tymczasem .na wsi Kaczpińska stwier
dziwszy, że zadatkowane przez ndą mie
szkanie zostało nieprawnie wynajęte zde

nerwowana wielce 
powróciła do Łodzi. 

Łatwo sobie wyobrazić jej zdziwienie 
gdv zobaczyła swego męża w objęciach 
innej. Uniesiona gniewem żona wyrzuciła 
dziewczynę na schody. Pomiędzy! małżom 
kami doszło do 

gwałtowne! sprzeczki, 
podczas które} Kaczpińska pobiła niewier 
nego tłuczkiem od mięsa. Następnie spa
kowawszy naprędce garść niezbędnych 
rzeczy wyjechała w niewiadomym kie
runku. Skaleczonemu Kaczplńskiemn 
udzielono pomocy na sdacji pogotowia ra-. 
tunkoweso. 

Rendez-vous z miłą blondynką. 
Niespodziewane zakończenie. 

Pewnego dnia Stefan Małecki, zamie
szkały przy ulicy Wólczańskiej 4, poznał 
w parku Poniatowskiego 

miłą blondynkę. 
Czas na rozmowie upływał szybko, a 

kiedy rozstawali się ona zapronowała ren-
dez - vous na tern samem miejscu. 

Spotkali się po raz drugi w dniu wczo
rajszym. Usiedli na samotnej ławce i za
częli z sobą gawędzić. Flirt niewinny tak 
ich zaabsorbował, że nawet nie zwrócili 
uwagi na trajkotkę wywołującą ludzi z 
parku. 

Wreszcie zauważył ich jeden z dozor
ców i zwrócił uwagę, że 

czas do domu. 
Wyszli, z zamiarem spędzenia wieczo

ru w jakimś lokalu. Na ulicy Kopernika 
Małecki wszedł do restauracji po papie
rosy; ona miała czekać na niego. Gdy ty l 
ko młodzian znikł za drzwiami, dziewczy
na rzuciła się do ucieczki, bowiem skrad
ła mu portfel z 400 złotemi. 

Małecki spostrzegłszy kradzież wy
biegł ze sklepu, lecz blondynki 

już nie zastał. 
Zmartwony udał się do najbliższego 

komisariatu policji i zameldował o swej 
kosztownej przygodzie. 

:o: 

Czy tutaj mieszka Adolf? 
Podejrzane źródło zarobku. 

16-letni Adolf Bener, zamieszkały przy 
ulicy Lesznej 17, zaczął na własną rękę 

Zimna lufa rewolweru 
ostudziła zapał złoczyńcy. 

Wczoraj nad wieczorem do spacerują
ce j PO' skwerku Scheiblerowskim Stanisła 
wy Noważ, podbiegł jakiś osobnik, 

wyrwał jej z rak torebkę 
z kilkunastu złotemi i zaczął uciekać. 

Świadkiem ted sceny był przechodzą
cy posterunkowy, który rzucił sie za zło
dziejem. Ten widząc, że gó gonią wpadł 
do domów familijnych, policjant za nim. 

Wygimnastykowany złodziej zręcznie 
przesadzał płoty 1 rozmaite przeszkody 
w końcu jednakże wpadł w rece przedsta 
wiciela władzy. Stało się to 

na boisku sportowem Turystów. 

Rzezimieszek goniąc resztkami sił sta 
rał przedostać się przez parkan na ulicę 
Nawrot. Policjant aitoK przeszkodził mu 
w tym zamiarze. Zdeterminowany opry-
szek podniósł wówczas duży kamień i ru
szył na swego prześladowcę. Widząc to 
posterunkowy skierował ku złodziejowi 

lufę rewolweru. 
Złodziej rzucił natychmiast kamień i pod
niósł ręce do góry na znak. że sie pod
daje. Był to Bronisław Przepiórka bez 
stałego miejsca zamieszkania. Osadzono 
go w areszcie VIII komisariatu policji. 

zarabiać. 20-złotówka, którą mu podaro
wała matka, obracał tak sprytnie, że w 
krótkim czasie wartość jej potroił. Od tej 
pory Adolf zawsze był 

przy pieniądzach. 
Rodzice z radością patrzyli na syna 

nie przypuszczając nawet, że ten zdoby
wa pieniądze drogą nieuczciwą. W dniu 
wczorajszym Adolf wpadł do domu wiel
ce zaaferowany, rzucił w kąt jakąś 

dużą paczkę, 
poczem skrył się za kotarą. W tejże chwili 
do mieszkania wszedł policjant z jakimś 
mężczyzną. 

Okazało się, że poszukiwano Adolfa, 
który Stanisławowi D., zamieszkałemu 
przy ulicy Drewnowskiej 

skradł smoking. 
Poszkodowany spostrzegłszy kradzież 

udał się za złodziejem, a ustaliwszy miej
sce jego zamieszkania, sprowadził poli
cjanta. Adolfa Benera przesłano do dy
spozycji władz sądowych. 

Trąba powietrzna zabiła 
kobietą. 

Olbrzymia burza na Śląsku. 
Z Katowic donoszą: 
W okolicach Wielkich Strzelec prze' 

szfa wczoraj burza, połączona z 
silnym orkanem | gradobiciem. 

Burza ta wyrządziła olbrzymie szkody. 
Z wapiennika koło Gogolina orkan zerwał 
wielki dach i obalił część grubego muru. 
Zona dozorcy wapiennika została przez 
odłamki muru tak ciężko poraniona, że 

musiano ją przewieść do szpitala. 
W Wielkim Kamieniu trąba powietrzna 
rzuciła na kamienie idącą drogą kobietę 
Jak sflnie, że nieszczęśliwa 

poniosła na miejscu śmierć. 
Szereg mieszkań w Gogolinie zostało za* 
lanych .przez wodę. Grad zniszczył zupef 
nie lany zbóż na przestrzeni .20 kim. Na 
budynkach folwarcznych w Zakrzowie 
orkan pozrywał dachy. 

Szkód w przybliżeniu nie można nara-
zie ustalić. W każdym razie dosięgną one 
sum bardzo poważnych. 

Zabójcze gazy kopalni. 
3-ch robotników uratowano, 

jeden umarł. 
Wczoraj na kopalni „Mortimer" w Za

górzu 4 Tobotnlków, pracujących na je
dnym z chodników 

uległo zatruciu gazami, 
wydobywającemi się ize starych robót. 
Kiedy wypadek spostrzeżono, zatrutych 
natychmiast wywieziono na powierzchnię 
gdzie trzech uratowano, natomiast czwar 
lego Kowalca Franciszka, lat 25 

nie zdołano przywrócić do życia. 
Wypadek wywołał narazle na kopalni 

ogólne zaniepokojenie, gdyż nie znano 
przyczyny, wkrótce jednak powód wyja
śniono i po należytem zabezpieczeniu 
miejsca wypadku, podjęto z powrotem 
przerwana pracę. 

Kino RESURSA 
m K l H ń . k i e g o Nr . 123. „ 

— DZIŚ — 

„PAGANINI" 
Wspaniałe arcydzieło światowej stawyl 

Wielka tragedja w 8 aktach, z życia króla 
skrzypków. — — W rolach głównych: 

E w a May I K o n r a d V e i d t . 
Nad program: 

Arcywesoła koraedja w 2 aktach p, t. 
„Morska Choroba" . 

Następny program 
„ T a k t ó r ą . p o l i c z k o w a n o " . 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70,1 miej
sce 60. I I 40, Ul 30 gr. 
Paste-partout w niedziele i święta nieważne. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr . Im. 70. 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 
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Ostatni bóg. 
POWIEŚĆ. 

Autoryzowany przekład 
K a z i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

— Wasza Królewska Wysokość po
zwoli, że przedstawię Jej księżniczkę Vo-
ghere. najbardziej paryska pośród dam 
weneckich. 

Księżniczka Voghera była bardziej niż 
piękna: wspaniała najdziwniejszą wspa
niałością do takiego stopnia, że, patrząc 
na nią, nie myślało się epitetami z kate-
gorji materjalnych. I nikt nie zastanawiał 
się, czy usta jej były małe czy pełne, wło
sy czarne czy jasne, puszyste czy ciężkie, 
jaki był kształt jej nosa lub oczu. O nie, 
przejście od przyczyny do skutku narzu

cało się zbyt szybko. Myślano, bezpośred
nio, że te usta o niskich kącikach' były i-
roniczne, a zarazem pełne goryczy, że 
zbyt podłużne oczy ukrywały nieokreślo
ne marzenie, że delikatny, aczkolwiek orli 
nos wzbudzał tajemniczą ciekawość i że 
zwycięska gęstwa jej włosów o niezliczo
nych odcieniach objawiała tragiczną du
mę i buntowniczą fantazję. Stała tu, bar
dzo nisko, ale z pewną siebie swobodą 
kłaniając się zdetronizowanej królowej... 
która nie odebrała może ukłonu tak głę
bokiego w czasie, gdy Łużyce, Czechy i 
Morawy*) nie były republiką. Bo księżni
czka Voghera nietylko miała wygląd re
wolucjonistki: była nią — lub tez wyo
brażała sobie, że nią jest — w zupełnie 
dobrej wierze... 

Księżniczka Voghera, którą najbliżsi 
nazywali Fiammą, ukłoniła się Czarnej 
Królowej, poczem podniosła głowę. Za
chodzące słońce oświetliło jej twarz. Stu
letnie drzewa i kwietniki ogrodu Ludwi
ka XIV tworzyły tło, którego pozazdro
ściłby jej Gainsborough dla swoich naj
bardziej uroczych portretów. 

Wszyscy widzieli to. ponieważ wszy
scy patrzyli począwszy od pań Jarnac i 
Foermund i kończąc na baronowej Span-
heim... 

...i Karolu Edwardzie. 
Piękny był to widok. Bardzo piękny... 

*) Autor stwierdza w tern miejscu, że Czechy. 
Łużyce I Morawy reprezentują w tej powieści 
trzy wspaniale nazwy starej Europy, zapomnia
ne w roku 1919 przez przykrywaczy narodów. 

I I . 
Stella szepnęła bardzo cicho i bardzo 

czule: 
— A przedewszystkiem niech pan nie 

uważa tego za zarzut... Wolałabym raczej 
tysiąc razy umrzeć!... Ale... 

— Ale? 
— Ale nie mam już do pana zaufania. 
Było to w pierwszych dniach czerw

ca 1921 roku. Stella zaznała w ramionach 
Karola Edwarda siedem miesięcy ogrom
nego szczęścia. Czuła teraz, gorzej, była 
pewna, że szczęście to kończyło się od
dawna. Ale nie miała jeszcze odwagi prze 
mówić. W łóżku, gdzie leżała przytulona 
do boku Karola Edwarda, dopiero strasz
ne wstrząśnienie musiało targnąć jej da 
łem w chwili rozkoszy, aby znacznie póź
niej wymknęły się z jej ust niebezpieczne 
słowa: 

— Nie mam do pana zaufania... 
Był młody jeszcze, bardzo młody. — 

Drzemał prawie. Ocknął się gwałtownie 
i całkowicie. Zawołał: 

— Dlaczego?? Dlaczego to mówłsz? 
To straszne! Nie masz prawa... 

Odpowiedziała cicho rozkochanym i 
bolesnym głosem: 

— Przepraszam! Przepraszam cię... 
Nie powinnam była wypowiedzieć tak 
znienacka, jak egoistka, jaką zresztą jes
tem... Ale mówię to, ponieważ jest^to 
prawda i ponieważ boli mnie! Gdybyś ty 
wiedział, jakie to przykre... 

Wahała się przez niekończącą się 
chwilę — przez minutę, sześćdziesiąt se
kund, z których żadna nie chciała się skoa 
czyć — zanim odważyła się podjąć; 

— To tak przykro nie mieć zaufania... 
do ciebie... 

Ramiona jego drgnęły. Ten zwrot przez 
„ t y " potęgował okrucieństwo tych słów. 
Milczał jednak, nie mogąc znaleźć słów, 
któreby ją uspokoiły, a nie były kłam
stwem kończyła więc: 

— Rozumiesz: cale swe życie opar-* 
łam na twojej miłości... A teraz brak mi 
jej. Nie wiem już, czego s|ę chwycić, aby 
nie umrzeć... Nie uważaj tego jednak za 
wyrzut! Nie jest to twoja wina, jeśli mnie 
już nie kochasz... 

Oparła łokieć na bezładnie rozrzuco
nych poduszkach. Patrzała gdzieindziej, 
daleko... 

„Jeśli mnie już nie kochasz"... 
Oczywiście, nasuwała się natychmias

towa, gwałtowna odpowiedź: 
— Ja nie kocham cię już? Oszalałaś 

chyba! Kocham cię! 
Tak należało odpowiedzieć. Ale Karol 

Edward nie zdobył się na to. Wyszeptał 
tylko z wysiłkiem, jakby od niechcenia: 

— Nie mówiłaś do mnie przed chwilą 
„ty"... Dlaczego? 

Odparła ty lko: 
— Nie wiem... 
A potem wróciła do swojej poprzedniej 

myśli i dokończyła: 
— Nie, to nie jest t?woja wina, że mnie 

nie kochasz^,. A nawet jestem pewna, że 
i ty cierpisz... 
1 To była prawda. Straszliwa prawda. 

(D. c.s4 
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Pracownicy umysłowi a i w i e na wypadek kalectwa. 
Polska dotychczas nie ma jednolite! ustawy w tej dziedzinie. 
Wprawdzie robotnicy fabryczni, któ

rym dzień roboczy upływa w otoczeniu 
warczących maszyn, są zasadniczo o wie 
łe baTdztej narażeni na nieszczęśliwe wy 
padki. niż (pracownicy umysłowi, jednak 
nie ulega wątpliwości, że 
dla pracowników umysłowych, zatrudnio 
nych w przedsiębiorstwach, z któreml 
jest związane niebezpieczeństwo wypad 
ku, kwestja ubezpieczeniowa posiada ta
kie same pierwszorzędne znaczenie, jak 

dla robotników. 
W raizfe wypadku taki pracownik albo 

zupełnie traci możność dalszej pracy, al
bo — jeż elf skutki wypadku były lżejsze 
— nie może już tak intensywnie 1 prodtrk 
cyjnle pracować, jak to miało miejsce 
przed wypadkiem. 

Zatem zmniejszają się dla niego wfdo-
ki na awans, na podwyższenie poborów 
i t. d. Jedricm słowem nie może on być 
już tem, czem byłby, gdyby nie zaszedł 
wypadek. 

Slirsznem więc jest, że nowoczesne sy 
stemy ubezpieczeniowe poddają takich 
pracowników umysłowych obowiązkowi 
ubezpieczenia od wypadków, 1 to — nie
zależnie od obowiąi?ku ubezpieczenia na 
wypadek niezdolności do zarobkowania. 

która Jest pewnego rodzaju stałym docho 
dem z (zebranych 1 odłożonych przez pra
cownika oszczędności, jeszcze renta wy
padkowa. 

Systemy ubezpieczeniowe, obowiązu
jące na ziemiach polskich, również uznają 
tę zasadę, lecz w niejednakowym stopniu. 

JAK .lEST W B. ZABORZE PRUSKIM? 
Ustawa, obowiązująca m. p. w byłym 

zaborze pruskim, poddaje obowiązkowi 
ubezpieczenia od wypadków jedynie t. 
zw. urzędników technicznych, I to pod 
tym warunkiem, że ich dochód roczny nie 
przekracza 6,250 złotych. Za urzędników 

Pierwsza jazda samochodem. 

Kierowca: Zdaje mi się, że nie opanowałem jeszcze w zu
pełności maszyny. 

Wybuch granatu w lelatii 
Tragiczna śmierć ucznia gimnazjum. 

STARY SYSTEM. 
Należy nadmienić, że ubezpieczenie od 

wypadku przedsiębiorstw wywodzi się 
od odpowiedzialności cywilnej przedsię
biorcy na wypadek, zaszły w jego przed
siębiorstwie. 

Dawniej każdy pracownik, któremu 
podczas służby w przedsiębiorstwie zda
rzył sie wypadek, miał prawo w zwyczaj 
nej drodze sadowe] żądać od przedslębior 
cv odszkodowania. Przykładów na to mic 
liśmy nawet w miejscowych łódzkich sa
dach. Już zarówno przed wojną jak I w 
późniejszych czasach — bardzo wiele. 
Przedsiębiorcy, chcąc zabezpieczyć słę 
od podobnego rodzaju procesów, które 
niejednokrotnie — w razie wypadków ma 
sOwych — doprowadzały ich do ruiny, u-
Iiezpleczall swe przedsiębiorstwa w towa 
rzystwach ubezpieczeniowych, które w za 
mian za pewną stałą składkę pracodawcy 
— zobowiązywały się odszkedowywać 
zatrudnionych w jego przedsiębiorstwie 
pracowników w razie wypadku. 

OBECNY STAN RZECZY. 
Tymczasem za ubezpieczenie na wy-

ptidek inwalidztwa .pracownik sam opła
ca składki w odnośnej części, również1 

jam swó; zarobiony grosz odkłada (co-
prawda przymusowo), aby na czarną go 
dzrne posiadać jakieś oparcie. 

Dla'ego też większość współczesnych 
ustawodawców sto] na stanowisku, że 
pracownikowi, któremu zdarzył się wypa 
dek należy się obok renty inwalidzkie). 

Ze Lwowa donoszą: 
Pokaz „Obrony Lwowa" urządzony 

przez Związek Strzelecki przy współ
udziale oddziałów wojskowych na polach 
Persenkówki. t u ż za rogatką Stryjską, 
miał 

tragiczny epilog. 
Oto gdy po ukończeniu ćwiczeń od

działy strzeleckie i wojskowe opuściły te
ren, duża grupa wyrostków, obecna przez 
czas ćwiczeń w pobliżu placu boju, rzuci
ła sie na opuszczony teren, celem urzą
dzenia „pokazu" 

na własna rękę. 

technicznych uważa się tylko takich pra
cowników, którzy wykonywują czysto fa 
chowe i techniczne prace, w żadnym więc 
razie urzędników biurowych przedsię
biorstwa, chociażby nawet ci urzędnicy 
— ze względu na swoje stanowiska — 
mieli pewna styczność z technicznym 
działem przedsiębiorstwa, a wlec jednak 
byli narażeni na wypadki. 

Widzimy więc, że przepisy ubezpie
czeniowe od wypadków, obowiązujące w 
tej części kraju, obejmują tylko nieznacz
ny, chociaż — należy przyznać — najbar 
dziej narażony na nieszczęśliwe wypadki 
zakres pracowników tmrysłowych. 

W toku zabawy jeden z nich. podobno ki l 
kunastoletni uczeń szkoły średniej, zna
lazł — jak się okazuje — 

niewystrzek>nv granat 
1 schował go do kieszeni, widocznie z za
miarem zabrania go do domu. W drodze 
na szosie stryjskiej .przed rogatką, nagle 
granat eksplodował, ciężko go raniąc. 

Zalarmowani eksplozją ludzie, znajdu
jący się na szosie, przybiegli chłopakowi 
z pomocą i po prowizorycznem zaopatrzę 
niu. autem odwieźli go do szpitala po-
wszeonego. Przy zwłokach nie znalezio
no źadnyoh dokumentów. 

U L 1 3 1 

A ponieważ i obowiązująca obecnie u-
stawa o ubezpieczeniu pracowników umy 
słowych wymaga bezwzględnie, dia uzy
skania renty — na wypadek niezdolności 
do zarobkowania — przebycia pewnego 
okresu wyczekiwania (10 lat), więc pra
cownik umysłowy, nie należący do za
kresu osób ubezpieczonych od wypadków 
a któremu zdarzył się wypadek przed o-
kreśionym wyżej czasem oczekiwania — 
nie otrzymuje z tytułu ubezpieczeń żadnej 
renty. 

W BYŁYM ZABORZE AUSTRJACKIM. 
Znacznie liberalniejsze pod tym wzgl? 

dem jest ustawodawstwo ubezpieczenio
we, obowiązujące obecnie w byłej dziel
nicy austriackiej, 1 to zarówno w odnfe-
sieniu do ubezpieczenia od wypadków, 
jak 1 do ubezpieczenia pracowników, u-
mysłowych. 

W myśl obowlazującel tam ustawy u- ; 

hC7pleczenloweJ od wypadków wszyscy 
bez wyjątku pracownicy umysłowi, za
trudnieni w przedsiębiorstwach, podlega
jących obowiązkowi ubezpieczenia od wy 
padków, są od wypadków ubezpieczeni. 

Widzimy więc. że ustawa ta idzie na 
wet za daleko w przeprowadzeniu powyż 
szej idei, gdyż poddaje pod obowiązek 
ubezpieczenia nawet takich urzędników, 
którzy — ze wizgledu na rodzaj wykony
wanej pracy — nie mają częstokroć nic 
wspólnego z niebezpieczeństwem wy
padku. 

JAK JEST U NAS? 
O ile jednak powyższe obie dzielnice 

posiadają pewne ustawy w tym zakresie 
o tyle — najgorzej jest ta sprawa posta
wiona u nas, w byłej Kongresówce. Pra
wodawstwo rosyjskie na jmn ie j troszczyło 
się o regulowanie takich I podobnych 
kwestyj, to też u nas pracownik umysło
wy najmniejszą ma pewność, że w razie 
inwalidztwa byt Jego I jego rodziny nic 
stanie P°d znakiem zapytania. 

Ostatnio MmlsSersffiwo Pracy i Opiek\ 
Społecznej pracuje nad nowemi projekta
mi w zakresie ubezpieczeń społecznych. 
Pirojekty te dotyczą szczegółowo ustawy 
o ubezpieczeniu pracowników umysło
wych, ustawy o obowiązkowom ubezjjie-
czeniu na wypadek choroby i t. d. 

Wprawdzie w projektach tych jest Je* 
dynie mowa w ubezpieczeniu oracowni-
ków na wypadek choroby, a wiec nie na 
wypadek nieszczęścia, Jednak — w na
szych arunkach bodzie to Już spory krok 
naprzód. 

Realizacja nowych planów Minister
stwa Pracy I Opieki Społeczne! dotyczy 
bardzo żywo tak licznych w Łodzi sfer 
pracowników umysłowych, to też winni 
oni we własnym, najżywotniejszym inte
resie zająć sie ta kwestia. Poważne sto
warzyszenia 1 organizacje zawodowe te
go zakresu pracy, (jakich w Łodzi mamy 
przecież kilka) są bardzo podatnem po
dium do wspólnych — celowych — rozwa 
żań I dyskusyj na ten temat. 

(faun). 

l łodzi do Wsciiottnica R a g . 
Worochta. 

— Od Worochty do Stanisławowa — 
zaczął wykład p. dyrektor — prawie na 
każdej stacji są tartaki; wogóie w calem 
województwie stanisławowskiem jest ich 
bardzo dużo. 

Państwowy tartak w Worochcie wy
dzierżawiło „Karpackie T-wo Leśne Sp. 
Akc." W obrębie tartaku, jest kolejka leś
na, którą eksploatacja leśna transportuje 
towar do tartaku. 

— Ilu robotników^tartak zatrudnia, p. 
dyrektorze? 

— Trzystu stałych, sezonowych zaś 
różnie. 

— Dużo wśród nieb? Polaków.?. 
— Owszem są, ale^wlększość Rustnów. 
— Ile materjału tartak w Worochcie 

przerabia? 
— 40.000 metrów kabicznych^rocznie, 

zamówienia prawie w^fticznie;zagranicz
ne. „Mikuliczyń" przerabia róśwnież 40 ty
sięcy; „Delatyn" około 50.000; „Polska 
Foresta i Sp." zaś w Nadwornej 80t000 
mir. kub. 

— Co znaczą, panie dyrektorze, cyfry 
na klocach, opiewające na tysiące? 

— Są to numery porządkowe ilości kio 
ców. Nadleśnictwo oddaje towar w zrę
bach, każdy kloc ma swój numer bieżący, 
•ctes9&j*tszy o * j e j $»^B iócz4ego w księ

gach każdy kloc na swoją ewidencję, wiek 
drzewa (świerki dochodzą do lat 300), 
długość kloca (dochodzi dó 20 m.), jego 
szerokość czyli średnica (wynosi od 60 — 
80 centym, a nawet i wyżej. 

— Czy są bezrobotni w Worochcie? 
— Nie. Ale tartak płaci mimo to 2 proc. 

na fundusz bezrobocia, w Nadwornej bo
wiem i Stanisławowie — wogóie po mia
stach są bezrobotni. 

Dobry dyrektor tak się wkońcu roz
ochocił, że sam się ofiarował 

pokazać mi tartak w ruchu, 
co z radością przyjęłam. 

Trzeba było jednak poczekać, bo właś
nie nadeszła pora półgodzinnej przerwy 
dla robotników (od 11 i pół do 12-tej). Pan 
dyrektor poszedł z jakimś interesantem 
a ja bardzo znużona usiadłam sobie na gru 
bym klocu t»czekałam. 

O godz. 12 obejrzałam wszystko po
bieżnie; a więc: salę z 6-u trakami, tnące-
mUkloce na części, a każdą część na odpo-
wfedmę? grubości deski; 3 cyrkularki, 
równające deski, ryzę — przyrząd do 
spuszczania gotowego już towaru, szlifier-
nię do ostrzenia pił, które co kilka godzin 
rwseba zmieniać, pompy do pompowania 
wody z Prutu, palenisko zasycane troci
nami, w tartakach zastępujących węgiel, 
a mimo to jest ich taki nadmier, że tworzą 
górę," kiflrą widziałam u wejścia do tar
taku; suteryny wreszcie, gdzie z maszyn 
sypia się trociny, niby mąka. 

Podziękowawszy bardzo serdecznie 
p. dyrektorowi za jego uprzejmość, moc
no strudzona poszłam do Wasyłychy na 
obiad. (Tartak leży o 2 kim. od centrum 
Worochty, gdzie moja hucułka mieszka!) 

Dostałam duży talerz bardzo smacz
nego kapuśniaku, kartofli kMka i kromkę 
chleba. Tym razem był i gospodarz w do
mu; dobrze staro wyglądający hucuł. - -
A jednak pani małżonka — przy nadziei!.. 
Brawo, panie hucule! 

Bez Woronowa i Sztajnacha sobie ra
dzisz! 

W czasie całej tej eskapady zgubiłam 
binokle... Trudno! Sądzono mi okularami 
jak zupełnie stara babcia w Karpatach 
Wschodnich świecić! 

Czwartego dnia pobytu w Worochcie 
idę z samego rana do urzędu pocztowego 
z książeczką P. K. O. po pieniądze. 

Ładna historia! Nie chcą mi wydać 50 
złotych! Sfałszowano w Łodzi książeczki 
i grube sumy podjęto na nie w Warsza
wie. P. K. O. wysłało do wszystkich u-
rzędów pocztowych okólnik 

nakazujący wstrzymanie wypłat 
na książeczki wydane w Łodzi, których 
właściciele podjęli pieniądze- w Warsza
wie. A trzeba trafu, żre ja właśnie przejeż
dżając przez Warszawę podjęłam 100 zło
tych. Ten zbieg okoliczności zbija z tropu 
szefa urzędu pocztowego w Worochcie — 
szefa w spódnicy... 

Ja także tracę głowę i zapominam, ż« 

moja książeczka wydana w Warszawie 
w 1923 roku. Już zamyślani depeszować 
do P. K. O., bo jestem bez grosza. Daję 
moją książeczkę p. Schuhmęrtlowi Hu, sy
tuacja się wyjaśnia. Austriak pokazuje nu 
stempel warszawski przy nadpisic: t „U* 
rząd wydania książeczki" i triumfuje:*,,Wi 
dzi pani, jaki pani ma ze mnię „profit! 1* 
(.Profit" to jego ulubione wyrażenie). 

'Ja z kolei z triumfującą miną i dowfr 
dem osobistym idę powtórnie na pocztę, 
pokazuję „szefowi" stempel, grożę skar
gą telegraficzną do P. K. 0.. w Warsza
wie, otrzymuję wreszcie pieniądze i idę 
spacerem drogą od dworca kolejowego na 
prawo obejrzeć 

Sanatorium Kasy Chorych. 
Zaimponowało mi ! Duży, czysty, ja

sny trzypiętrowy gmach wysoko wśród 
gęstwi smereków położony, o trzech kon
dygnacjach balkonów dla "Werendujących 
chorych, których w danej chwili 85-iu. — 
W przedsionku budynku widnieje tablicą 
z uadpisem: 
„Dyrektor. Stanisławowi Kochańskiemu 

„inicjatorowi i 
„niezmordowanemu pracownikowi i 

„ twórcy Sanatorium 
„dla piersiowo chorych w Worochcie 

Cześć! 
„Zarządy pow. Kas Chorych. 

„Drohobycz, 10/V 1925 — Stanisławów. 
Jotsaw. 
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Ł K < s . — Jutrzenka 2:1 (1:0). 
Czerwoni na drągiem miejscu w mistrzostwie. 
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Mecz Ł. 
Nowe 

K a S a 

zmiany. 

I. F. C. odłożony. 

Zapowiedziane zawody ligowe w pił
kę nożną między Ł.K.S. i Jutrzenką kra
kowską, mimo niepewnej pogody ściągnę 
ty na boisko sporą Mość publiczności, śle 
dzącej z zaciekawieniem przebieg tych e-
moconjującyeh walk. 

Jutrzenka — izajmująca dotąd ostatnie 
miejsce w tabeli mistrzowskiej okazała się 
zespołem nie tak ztym, jak wykazują ich 
wysiłki dotychczasowe. Zespół ruchliwy, 
technicznie dobry, a przedewszystkiem 
zgrany mimo odniesionej porażki zasłu
guje na pochwałę. 

Na pnzebieg gry ujemnie wpłynął 
śliski teren, uniemożliwiający często e-
fektowme posunięcia obydwóch zespołów. 

Ł.K.S do zawodów, wystąpił w skła
dzie następującym: Sobociński — Cyll , 
Gałecki — Jasiński, Trzmiel, Gosławski 
— Durka, Sowiak, Lange, Radomski i 
Śledź. 

Sadząc z przebiegu gry zwycięstwo 
dla Ł.K.S. winno przypaść w stosunku 
znacznie wyższym, gdyż czerwoni byli 
stale w przewadze i mieli dużo okazyj do 
uzyskania bramek. 

W ataku wystąpił ponownie Siedź, 
w y k a z u j ą c obecnie znaczną poprawę, a 
Jego centry były skutecznie wyzyskane. 

W pomocy nie zawiódł Gosławski wy 
stępując na pozycji prawego pomocnika. 

Gra z miejsca i y w a przynosi szereg 
ciekawych momentów. 

Dopiero w 21-ej minucie wypad czer-
wonych i centra Śledzia zostaje skutecz
nie wyzyskana przez Dunkę. 

Wynłk 1:0 dla Ł.K.S-U utrzymuje się 
do przerwy. 

Po izmianic stron gra staje się cieka-
ŵa ( nadal prowadzona jest z przewagą 

gospodarzy. 
Wypady Ł.K.S. zagrażają stale bram 

ce gości. 
Wybieg Śledzia 1 jego centra przy

nosi druga bramkę dla Ł.K.S. uzyskaną 
przez Sowiaka.' 

Wynik 2:0 utrzymuje się przez długi 
czas, aź wreszcie strzał prawoskrzydto-
wego gości, kończy się pomyślnie dla 
Jutrzenki; Sobociński schwytaną śliską 
piłkę puszcza, a dobiegający środkowy 
umieszcza ją w siatce. 

Ostatnie minuty przechodzą niepo
myślnie dla Ł.K.S. 

Wypad Jutrzenki i strzał na bramkę 
według ogólnego przekonania wjnien byt 
się zakończyć bramką, lecz w ostatniej 
chwilf Gałecki broni ręką 1 piłka przecho
dzi nad poprzeczką. 

Egzekucja karnego mogła zakończyć 
sie utrata jednego cennego punktu dla 
Ł.K.S. jednak goście nie potrafili ( wyko
rzystać tak dogodnej sytuacji, puszczając 
piłkę obok bramki. 

Zawody prowadził p. Rosenfeld z Biel 
ska — dobry: zaznaczyć jednak należy, 
że za często odgwlzdywał spalone na nie 
korzyść miejscowych. 

Po zwycięstwie nad Jutrzenką Ł.K.S. 

wybił sie ponownie na drugie miejsce w 
.\ tabeli mistrzowskiej. 

U Jutrzenki wyróżnił się Krumholc na 
prawym łączniku i lewy obrońca, poza
tem cała drużyna wykazała dużo ambicji 
w grze. 

W ŁXS- ie zadowolnił Śledź, Sowiak 
i Gosławski. 

Ł.K.S. m — HASMONEA 6:0. 

(C-S). Przed kilku dniami donosiliśmy 
na zasadzie tabeli rozgrywek o mistrzos
two Polski, że w dniu 19 b. m. Łódzki 
Klub Sportowy rozegra zawody w Kato
wicach z I. F. C. 

Dopiero w dniu wczorajszym nastąpi
ła zmiana, bowiem pod adresem Ł. K. S. 
nadeszła z Warszawy z P. L. P. N. de
pesza, komunikująca, że zawody Ł. K. S. 
— I. F. C , w niedzielę dnia 19 czerwca 
odbyć się nie mogą, ponieważ w dniu tym 
w Katowicach odbędą się dwa mecze re
prezentacyjne Policja Górny Śląsk — Po-

Likwidacja Łódzkiego Związku Piłki Siatkowej 
I Koszykowej. 

Utworzenie Polskiego Związku Gier Ruchowych z siedzibą 
w Katowicach. 

licja Węgierska oraz Górny Śląsk Polski 
— Górny Śląsk Niemiecki. 

Ze względu na to, że I. F. C. do obu 
reprezentacyj daje swoich graczy i że Pol 
ska Liga Pitki Nożnej na prośbę I. F. C. 
zmieniła tabelkę rozgrywek i odłożyła ter 
min zawodów, zawody Ł. K. S. — I. F. C. 
odbędą się prawdopodobnie dopiero przy 
końcu drugiej rundy. 

:o: 

[ 
o tytuł mistrza Polski. 

Wczorajszy dzień zmienił znów 
tabelę rozgrywek mi

strzowskich. 

(C-S). W Łodzi w roku bieżącym gru
pa zapaleńców utworzyła Polski Związek 
Piłki Siatkowej i Koszykowej, który miat 
na celu skoordynowanie wszystkich sek-
cyj siatkówki i koszykówki i ogłoszenie 
mistrzostw Polski. Dotychczas sekcje po
szczególnych klubów sportowych otrzy
mywały instrukcje od Polskiego Związku 
Lekko - atletycznego, zaś w Katowicach 
od dawien dawna Polski Związek Gier 
Ruchowych i Palanta, który jako członek 
Z. Z. wrinlen zdaniem prasy sportowej ca
łej Polski rozszerzyć swą działalność, za
liczając sekcje siatkówki, koszykówki i 
innfoh gier do gier ruchowych, czego jed
nak mimo swej żywotności nie uczynił, a 
dopiero na interwencje Z. Z. zwołał walne 

zgromadzenie i przekształcił się w Polski 
Związek Gier Ruchowych, skreślając je
dnocześnie słowo „palanta". 

Wobec zatwierdzenia P. Z. G. R. przez 
Z. Z. został zlikwidowany Łódzki Związek 
Piłki Siatkowej i Koszykowej, zaś wszel
kie podjęte prace przejąt P. Z. G. R. Obe
cnie PolsRi Związek Lekko-atletyczny za 
wiadomił swe okręgi, by wydały polece
nia podległym klubom, aby popierały no
wy związek w jego działalności organi
zacyjnej. -

O ileby p. Z. G. R. da jesieni r. b. nie 
uruchomił swej organizacji do przepro
wadzenia rozgrywek o mistrzostwo Pol
ski — to zarząd P. Z. L.. A. ujmie z powro
tem gry ruchowe. 

Program minutowy z a w o d ó w głównych 
o mistrzostwo Polski w lekkiej-atletyce. 

< ł 1 M ta 
Naiwa kluba 

u Jm Ct 
ta 
V 

VĄ 
W 
M •3 * S E 

S " 
O 1 z ta 

CU 1 <»3ż 

WUła . . . . 10 7 1 2 15 26:10 
Ł. K. S. . . . 9 6 1 2 13 17:8 

9 6 — 3 12 22:12 
Leg). . . . . 9 5 3 2 12 24:19 
Ruch . . . . 10 5 2 3 12 20:18 
T. K. S. . . . 9 5 1 3 11 25:25 
Czarni • • • 10 4 1 S 9 22:17 
Warta . . . . 9 4 — 5 8 18:18 
Polonja . . . 10 2 4 4 8 18:24 
Pogoń . . . . 7 3 1 3 7 14:13 
Turyści . . . 9 3 1 5 7 13:20 
Warszawianka . 9 2 1 6 S 15:25 
Hasmooea . . 7 1 2 4 4 11:20 
Jutrzenka. . , 7 — 1 6 1 5:23 

GUr 124 : 2 -̂ 62 33 18 33 124 252 

(C-S). W dniach 8, 9 1 10 lipca w War
szawie odbędzie się mistrzostwo Polski 
w lekkiej atletyce dla panów. Poniżej po
dajemy program minutowy tych zawo
dów i jednocześnie zmuszeni jesteśmy za
znaczyć, że z klubów łódzkich jedynie Ł. 
K. S. zgtosit dotychczas swych zawodni
ków; czyż rok rocznie Łódź będzie re
prezentowana tak słabo? Co robią Inne 
kluby sportowe, których jest około 40? 

Dnia 8 lipca, godz. 17 przedbiegi 100 
mtr., rzut kulą dow. ręką, oburącz, 17.20 
przedbiegi 400 mtr., 17.30 skok w wyż, 
18.10 skok w wyż, 17.45 bieg 1500 mtr., 
18.10 skok o tyczce, 18.25 przedbieg 400 

mtr. (płotki), 18.55 przedbiegi 4 razy 100 
mtr. 

Dnia 9 lipca, godz. 17, finał 100 mtr., 
rzut dyskiem dow. ręką i oburącz, 17.15 
przedbiegi 110 mtr. (płotki), 17.30 skok w 
dal, 18.10 finał 400 mtr., 18.20 bieg 5.000 
mtr., 18.40 przedbiego 200 mtr., 18.55 f i 
nał 400 mtr. (plotki). 

Dnia 10 lipca, godz. 17, finał 200 mtr.. 
rzut oszczepem dow. ręką i oburącz, 1720 
finał 110 mir. (płotki). 17.30 trójskok, 17.45 
bieg 800 mtr., 17.45 rzut młotem, 18.05 f i 
nał 4 razy 100 mtr., 18.15 bieg 10 kim., 
18.55 finał 4 razy 400 mtr. 

Mecz tennisowy o mistrzostwo Warszawy 
wygrał łodzianin Stolarow. 

(C-S.) W dniu wczorajszym odbył 
się mecz tennisowy o mistrzostwo War
szawy. Do finału wszedł obok Marszew-
skiego znany tennisista łódzki StolaTow. 
W finale Stolarow zwyciężył, w stosunku 
3:6. 1:6, 6:1, 6:3, 6:4 zdobywając tem sa 
mem tytuł mistrza Warszawy. 

Para łodzian Stolarow — Steinert pro 

wadzi przed Lothem i Marszewskfm, 
przyozem pierwsza partja zakończyła się 
zwycięstwem łodzian w stosunku 9:7, 
druga 6:3 i 1:6, 3:6, 6:0. 

Ogólne mistrzostwo Warszawy wy
grała Łódź. Zwycięstwo łodzian wywoła 
ło zrozumiałą sensację. 

Sensacje w rozgrywkach 
o mistrzostwo Polski. 
Legja zwycięsko kroczy 

naprzód. 
Warszawa: Turyści — Polonia 3:0 (3:0). 

(C-S) Gra bardzo anemiczna i niecie
kawa. Turyści grali bez Karasiaka, Polo
nja w nowym składzie z Kellerem w 
bramce. W szeregach Polonii panował 
nieopisany chaos, tó też gdyby Turyści 
grali nieco lepiej z łatwością mogliby zwy 
ciężyć w znacznie większym stosunku. 
Bramki zdobyli: Kulawiak 2 i Błaszczyń-
ski. Sędziował p. Rutkowski. 

Poznań: Warta — Ruch 1:4 (1:1). 
Drużyna górnośląska wygrała zupeł

nie zasłużenie. Warta przechodzi okres 
słabości. Bramki dla zwycięzcy zdobył 
Sobota 2, Katzy i Rebusione. Sędziował 
bardzo dobrze p. Piotrowski z Łodzi. 

Katowice: Legja — 1FC. 3:2 (2:0). 
Legja w swym pochodzie zwycięskim 

pobiła IFC w Katowicach. Bramki dl* 
zwycięzcy zdobyli Łańko 2 i Nawrot. Dla 
IFC. — Kozok N. i Geisler. Sędzia p. Nie-
wartowski ze Lwowa został oo meczu 
obrzucony kamieniami i dotkliwie pobity. 

Bieg o mistrzostwo Woje
wództwa Łódzkiego. 
Pierwsze miejsce zajęły 

Pabjanice. 
(C-S). W dniu wczorajszym na szosie 

warszawskiej rozegrany został bieg o szc 
sowe mistrzostwo województwa łódzkie
go na przestrzeni 100 kilometrów. Pierw
sze miejsce zajął Szenrok (P. T. C.) w 
czasie 3 godz. 37:58.6. Drugie miejsce za
jął Watlński (T. Z. S.), 3) Kłosowicz (T. 
Z. S.), 4) Klimaszewski (T. Z. S.). Czas 
zwycięzcy słaby z powodu złego stanu 
szosy. 

jo: 

Orkan — Policyjny K. S. 4:2 (4:2). 
Jedność — Pogoń 6:1 (5:0). 
Sokół — Samson 0:1 (0:1). 
(C-S.) Na meczu tym zaszedł nfe-

szczęśliwy wypadek, któremu uległ gracz 
Samsonu. 

Sokół (Zgierz) — Makkabf 6:3 (4:2). 
(C-S.) Zawody t t rozegrane bjHy na 

dochód Czerwonego Krzyża, i przyniosły 
zasłużone zwycięstwo drużynie Sokoła. 

LWÓW — WROCŁAW 3:1 (0:0). 
Druga porażka gości. 

(C-S.) W dnia wczorajszym we Lwo 
wfe rozegrane zostało rewanżowe spotka 
nie rniędizy reprezentacjami Lwowa i 
Wrocławia w piłkę nożną. Zwycięstwo 
odniosła drużyna lwowska w stosunku 
3:1 (0:0). Gra nieładna f apatyczna, po
prawiła sfę nieco w drugiej polowie. 
Bramki strzelili Garbień, Kuchar i Bacz. 
Dla wrocławian lewe skrzydło. Sędzia 
p. Iwaniczuk z Budapesztu. Publiczności 
5 tysięcy. Najlepszy na boisku Olearczyk 
i Redier. 

Chiński kobiecy „bataljon śmierci" przed wymarszem na front. Są to absolwent
ki komunistycznego kursu agitaiorskiego w Hanków i zajmą się w armji nietyle 

walką orężną, co agitacją na rzecz Moskwy. 

CRACOVIA WACKER (Wiedeń) 
5:4 (2:3). 

Samobójcze bramki wiedeńczyka. 
(C-S.) Kraków. — W dniu wczoraj

szym Cracoyia-, która rozgrywa nieomal 
co niedzielę zawody z drużynami zagra-
nicznemi i tym razem sprowadziła do sie 
bie jeden z lepszych zespołów Wiednia 
WackeT, którego drużynę pokonała w sto 
sunku 5:4 (2:3). Gra bardzo ładna prpwa 
dzona w żywem tempie obfitowała w 
wiele emocjonujących momentW. Bram 
Vi strzelili Ptak 2, Gkitel f dwie samofeój-
-'•e. Publiczności 2,500 osób. Sędzia p. 
p 'Czynowski. 
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Dokąd pójdz iemy wieczorem? 
. • ..»-» m l / 1 

"Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 

grafiki. 
Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

w Ł O D Z I ^ 

(Park im, 
>nkle-
wlcza.) 

Otwarta 
od godz. 

10 rano 
do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Mały kapral 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" — Nasza bolączka. 
„Casino" - „Grzechy kawalerskie" 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

/.Corso" — Nasga bolączka 
Pierwszy seans 4-ta, ostatn' 9.30. 

>.Czarv" „10.000 Narzeczonych" 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

„Dom I udo w v" — Zatracona ulica 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

..Grand-Kino". — Gwałtu co się dzieje! 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
..Imperial" - „Dziewica z haremu" 
„Luna" — „ Na strunch zmysłów" 

Początek seansów: 4-t... 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

»Nowości" — Krysia Leśniczanka 
„Odeon" - Narzeczony z Dancingu. 
„Spłendid" — Sprawa przy drzwiach 

zamkniętych. 
..Resursa" — „Paganini". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Wielka parada 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i w środę ostatnie dwa przedstawienia 

..Rajskiego ogrodu" z Stefanją Jarkowską. Ceny 
najniższe. ••, 1 

Jutro oraz w czWartek i w piątek ostatnie trzy 
powtórzenia sensacyjnego melodramatu S. Garri-
cka „Kobieta która zabiła" — z Izą Kozłowską. 
Ceny najniższe. 

W sobqtę pierwszy występ Kazimierza Juno
szy Stepowskiego w nowej sztuce Stefana Kie-
drzyfiskiego ,,Nle trzeba się niczemu dziwić. Bi
lety do nabycia od środy w Kasie Zamawlań. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA
SZICA 

Dziś i dni następnych o godz. 8.30 bardzo za
bawna komedjo-farsa amerykańska w 3 aktach 
„Potęga reklamy" w groteskowem opracowaniu 
reźyszersklem Wł. Ryszkowsklego, w dekoracjach 
K. Mackiewicza 1 w wykonaniu p.: Dziewońskiej, 
HoreckieJ, Bielicza, Krotkego, Mrozlńsklego, Szu
berta, Wilczkowskiego I ZiHcza. 

Ceny od 1 zt. do 5 zł. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w poniedziałek po cenach najniższych 

„Trędowata". Bilety do nabycia w kasie teatru 
przy ulicy Ogrodowej 18 qd g. 11 do 2 1 od 5-tej. 
Jutro I pojutrze ostatnie dwa przedstawienia „Trę
dowate/* poczem sztuka ta graną będzie poczyna
jąc od czwartku 16 b. m. w sali Oeyera, Piotr
kowska nr. 295 codziennie t. 1. przez czwartek 
(dwa przedstawienia) piątek, sobotę I niedzielę. 
Od czwartku, dnia 16 b. m. na scenie teatru Po
pularnego przy ulicy Ogrodowej 18 grany będzie 
wodewil p. t. „Nitouche". 

DYŻURY W APTEKACH. 

W dniu dzisiejszym dyżurują w nocy następu
jące apteki: A/J. Lipca (Piotrkowska 193), W. 
Oroszkowskiego (Konstantynowska 17), K. Oert-
nera (Ceglelnlana 64), H. Niewiarowskiego (Ale
ksandrowska 37), S. Janklelewlcza (Stary Ry
nek 9). (b). 

Granat ręczny rozszarpał 
żołnierza 

i zranił dwoje dzieci. 
Z Gniewa donoszą: 
Zdarzył się nad Wierzycą okropny wy 

padek, który pociągnął za sobą kilka 
ofiar. W majętności Młyny, własności 
Franciszka Czarnowskiego, wyszło 2-ch 
szeregowców z I I baonu 65 p. p., stacjo
nowanego w Gniewie, 

na ryby. 
Zamierzali łowić je przy pomocy grana
tów ręcznych. 

Pierwszy granat przysporzył rybakom 
dużo zdobyczy, drugi granat jednak pękł 
za wcześnie ( 

rozszarpał jednego z żołnierzy, 
rozrywając mu wnętrzności oraz lewą rę
kę. Pozatem poważnie zranionych zosta
ło dwoje dzieci przyglądających się ło
wom. 

Dotąd nie można było ustalić, kto byl 
drugim uczestnikiem niefortunnej wypra
wy, gdyż żołnierz ten dostał się do ko
szar nfespostrzeżony. 

Nowy premier rumuński ksiąi*. 
Barba Stirbey. 

Salon Damski i Męsk i 
Przy u l . P i o t r k o w s k i e j 17 (w podwórzu) 

prowadzony jett nadal pod osobistym kierunkiem 
p. B O L E S Ł A W A v 

Wodna ondulacja. Farbowania włosów we wszyst- > 
kich kolorach oryginalną L'oreal Hennę. Wykwintny ' 
manikure wykonywuj. p. Sala. Wykonywuje się 
wszelkie prac* wchodząca w zakres fryzjeisłw.a. 
Ceny konkurencyjne. :-: :-: Obsługa solidna. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu. nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
T e l . 27-81. 

Priyjmu)c od 12—2 I 5—7 

Dr. 

M t a i t i 

BÓL610WY 
USUW* HICIAWOONK 
PflOSUtf ooaóui kiOVf 

^ S O W A - ' ^ ^ 
-to"* VUŁJ 

Spadająca cegła zabiła 
robotnika. 

Z Częstochowy donoszą: 
Zatrudniony przy remoncie aparatu 

do ogrzewania wielkiego pieca w hucie 
„Raków" 20-Iernl Piotr Łyszczarz padł 
ofiara 

nieszczęśliwego wypadku. 
Oto nałożył cegły do pudełka w rodzaju 
kubła, które następnie za pomocą windy 
wciągane było do góry. Gdy kubeł znaj
dował się na wysokości 10 mtr.. winda 
przechyliła się 1 duża cegła spadła 

prosto na głowę Łyszczarza. 
krtóry z rozbitą czaszką padł trupem na 
miejscu.—Lekarz stwierdził śmierć wsku
tek złamania podstawy czaszki. 

L E C Z N I C A 
etany specjalistów l gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22-B? 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
Kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operaefe 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operaefe od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen, Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
niedziele i święta do godz. 2 po 

Choroby skór
n e , w e n e r y c z n e 

moczopic iowe 
Leczen ie sztucz 
n e m słońcem 

g ó r s k i e m . 

NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne I moczo

p ic iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Dr. 

1 
D r . m e d . 

Ceff ie lniana 4 3 . 
— t e ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i rooczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyimuje od godz. 

o—10 I 5—8 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopiciowe, 
leczenie prom. Roe
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 9 

wiecz. 

P. 
D r . m e d . 

Rumuński mąż stanu J. Brattanu, szwa
gier nowego premjera księcia Stirbey'a, 
będzie za kulisami rządził swym krajem. 

NOWY REKORD W RZUCIE DYSKIEM. 
Tallin. 

Na zawodach sportowych w Tallinie 
Cejzśk z Warszawy zdobył pierwsze miej 
sce w rzucie dyskiem 39,10. drugie miej
sce w trójskoku 13,58, bijąc rekord Pol
ski. W biegu na 400 metrów zajął pierw
sze miejsce 52,6 sek. 

Nojuporczywssy 1 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

*.ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

Tel. 40-26 

Dr. Heller 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Przyjmuje od godz. 

1—2 1 4—8 
S ienk iewicza 32 

' róg Nawrot 
w g . l - J i 4—6 

Ceny lecznic . 

Komornik prt> 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi Leon W ą 
sowski . zamiesz
kały w Łodzi przy 
ul, Przejazd nr. 8, 
na zasadsie art 
1030 Ust. Post.Cyw 
ogłasza, ta w dniu 
17 czerwca 1927 r. 
od godz. 10 rano w 
Łodzi przy alley 
Kilińskiego nr. 39 
odbędzie sie sprze
daż prdez licytacje, 
ruchomości należą, 
cych do Icka Wrzo 
ńakiego, składała-
eyeh sie • różnych 
mebli ocenionych 
na sumę 365 zł. 
Łódź, 9ATM927 r. 
Komornik 

L. W n i a w i k l 

ak u s z e r k a P lp l ' 
k o w a przyjtmiji 

zamówienia i mata 
te Piortkowska 13 

IMeble pojedyń 
cze i całe kum* 

piety Gwarancia 
kilkuletnia. Odswie-
żanie. zamiany, — 
Stolarnia Lnbelska 
6, przy Napiórkow
skiego, 

Ianio na wypłata 
obuwie Piotrkow

ska 37 w podwó' 
r/u Ill-cie wehtcif 

b u wie t r w a ł s 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 1 p- 567. 

0 

1 f 

Dziś premjera I 

1 
Przełomowy dzień w życiu waszem nadszedł 

Nasza bolączka 
Zielona 2 

Ruina i śmierć czeka was i wasze I J ^ C 7 2 | H f i I ^ f 7 ^ 3 " S m e T y S 
potomstwo, jeśli me zobaczycie po- ^ | ( j 3 . 4 U U U B « L B \ O K a ż d y zobaczy nagą prawdę życia 
eżnego dramatu obyczajowego p.Ł. " ^ " A_ _ •_ x u . „ „ ^ L u ^ n i i r h 

i sposób zabezpieczenia się od strasznych skutków chorób wenerycznych. 
Ponadto: BEBE DANIELS i RAYMOND GRIFFITH w erotycznej farsie p. t HAREM MĘZOW. 

UWAGA: dla pań wstąp tylko do kina APOLLO gdzie R E Z E N W ^ ^ 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — —. 
Dla robotników . — — — _ 
Na prowincji . — —» — — 
Zagranicą . — ' w mm 

„mit M o Wiecz." i ..Kurier Uiztr łącznie zł. W 
Odnszenie do domu 40 gr. 

zŁ 2.60 
. 2.20 
. 3 JO 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem , 25 „ . . _ , 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . „ . 4 . 
Zwyczajne „ . . W . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posladafą-
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indtiei o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożei. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych rodak-c)a nie zwraca-

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukami Tow. Drukarsko-Wydawrdcze*, „Kurjer Łódzki" 
W y i i a n J S t J U - ^ w s k U uL Zawadzka Nr. U 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław ttaftwfit* 

Opłata po 

IR. 138. 

Bunt 
Złodziej 

Polic 
(Od wl 

Warszawa, 
Pod Warszaw; 
•ląduje karę 

80-
r*zyszło wczc 
Wywołanych : 

zti 
Michała Karpi 
odpowicdnieg< 
dozorcy 

l 
Poczem zabar 
zarazem noże 
Więźniowie pc 

d 
Jednocześt 

Sie olbrzymi 1 
iciągano 

* wszystki 
iktórc tłum ro 

Pierwsza | 
Londyn 
Nowy-Jc 
Paryż 
Szwaj cai 

Druga pi 
Dolar w 
prywatn1 

Pierwsz; 
Warszav 
Złoty 
Dolar 

Przekaz 

Doi 
Banki dc 

kupowały ok 
kursie — 8.8 
Prywatnie d< 
W płaceniu 
Tendencla si 

zamordowane 
ciciclka sklep 


